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Zygmunt Jakimiak

T Ę S K U l O T f A
ŚWIADECTWO CONRADA

„...Wracałem do domu, do tego 
dalekiego domu, w którym  i naj­
mniejszy z nas ma prawo -usiąść 
przy ogniu. Tysiącami błądzimy po 
powierzchni ziemi, zarówno sławni 
ja k  i  nieznani zdobywając za mo­
rzami sławę, pieniądze Lub choćby 
ty lko  kawałek chleba, lecz wydaje 
m i się, że powrót do domu jest 
czymś w rodzaju rachunku sumie­
nia. Wracamy spojrzeć w oczy 
zwierzchnikom, krewnym, przyja­
ciołom, tym, których słuchamy i 
tym, których kochamy. Ale nawet 
ci, co nie mają nikogo, ci najbar­
dziej wolni, samotni, nieodpowie­
dzialni, niezależni od jakichkolwiek 
węzłów — nawet ci, dla których 
nie ma w domu drogiej twarzy i mi 
iego głosu — nawet oni spotykają 
ducha mieszkającego w ziemi, pod 
niebem, w powietrzu, na drogach, 
polach, wodach, wśród drzew, na 
pagórkach — niemego przyjaciela 
i  sędziego. Mówcie sobie co ćhce- 
ce, ale żeby w pełni cieszyć się ra­
dością domu, oddychać jego spoko­
jem, zgłębić jego prawdę, musi się 
doń powrócić z czystym sumieniem. 
Może się to nam wydać zwykłym 
sentymentalizmem. I  naprawdę nie­
wielu z nas ma zdolność zajrzenia 
świadomie pod powierzchnię ro­
dzinnych uczuć. Są dziewczęta, któ­
re kochamy, mężczyźni, którym 
chcemy dorównać, czułość, przy­
jaźń, przyjemność... Pozostaje fak­
tem, że musimy brać nagrodę czy­
stymi rękami, jeśli nie chcemy, by 
nam się wszystko obróciło w ze­
schłe liście, w  ciernie-z chwilą do­
tknięcia. Myślę, że właśnie samotni, 
bez własnego ogniska domowego 
lub przywiązania do czegoś, co mo­
gą nazwać właisnym, ' -zy wra­
cają nie do mieszkania, lecz do sa­
mej ziemi, by spotkać się z je j bez­
cielesnym, wieczystym, niezmien­
nym duchem, sądzę, że oni najle­
piej rozumieją jego surowość, moc 
zbawienia, uroki Jego prawa do na­
szej wierności, do naszego posłu­
szeństwa. Tak niewielu z nas to ro­
zumie, ale każdy z nas to czuje, a 
mówię każdy bez wyjątku, bo ci, 
co tak pic czują, nie liczą się. Każ­
de źródło trawy ma swe miejsce na 
ziemi, skąd czerpie swoje życie, si­
łę; tak samo każdy człowiek jest 
■»korzeniony w  swą ziemię, z któ­
rej ciągnie swą wiarę wraz z ży­
ciem“ ...

I  dlatego to Lord Jim  nie wrócił 
do swego domu, ale błądził po świę­
cie aż zbłąkał się między dziku­
sów, gdzie niedorzecznie wystawił 
się na śmierć. A przecież nie po­
pełnił żadnej zbrodni, po prostu 
tylko się trochę ośmieszył, najwię­
cej we własnych zresztą oczach.

O Conradzie dużo u  nas piszą i  to

niebylejakie pióra, a przecież n ik t 
bodaj nie uchwycił istoty jego po­
stawy. Porzucił swój kraj, porzucił 
język, wiarę swojej matki — przy­
najmniej w  praktyce kościelnej, 
która jest istotna (o tym punkcie 
nic na pewno nie wiem, opieram 
się tylko na wrażeniu, jakie wynio­
słem z lektury jego książek i  życio­
rysu); nie mógł się jednak wyrzec 
moralności, która głosi, że „nic nie­
czystego nie wnijazie do Królestwa 
Niebieskiego“ i  że musi się oddać 
„ośtatni pieniążek“ . Cała jego twór­
czość jest jakby odgłosem tych 
twierdzeń Ewangelii. Postawa jego 
jest .tragiczna, jak u wielkich pisa­
rzy staro - greckich i  jak u wszyst­
kich szlachetnych i kulturalnych 
niedowiarków nowoczesnych,

r  a-r*: *  ■’

O tragizmie można by powiedzieć, 
że jest on niedorzecznością, zresztą 
tylko połowiczną, bo- można w nim 
dostrzec przyczyny, można nawet 
dostrzec skutki, -nie można tylko 
dojrzeć w nim dorzecznego. celu. I  
dlatego właśnie tragizm jest pod­
świadomie niemiły, bo logika do­
maga się całkowitej jasności. Nie­
dorzeczność tragizmu nowoczesne­
go jest, należy to zaznaczyć, więk­
sza niż starożytnego. Starożytni 
mieli moralność naturalną. Ale no­
wożytni poznali potężną, bohater­
ską, rozszerzoną poza naturę moral­
ność chrześcijańską. Poznali i  przy- 
jęli, przyswoili sobie. Tymczasem 
moralność ta jest u nich tylko czy­
stym nakazem, bo odrzucili naka­
zującego. Jest abstrakcją, za którą 
nie ma proporcjonalnej powagi kon­
kretnej osoby. I  stąd bezsens, w 
którym trudno, nieznośnie jest żyć 
człowiekowi logicznemu.

W chrześcijaństwie nie ma tra­
gizmu. Golgota nie jest tragedią, 
jest natomiast dramatem o nadna­
turalnej skali napięcia i  natężenia. 
I  takim dramatem jest życie chrze-. 
ścijanina, w którym — jakkolwiek 
wypadki mogą się plątać i mrozić 
krew w żyłach swym natężeniem 
i  charakterem — wszystko jest w 
pełni logiczne i jasne, celowe i przy 
czynowe. Natomiast moralność ka­
tolicka bez Chrystusa, bez Jego 
M atki i  Jego Ofolubiennicy — Ko­
ścioła jest tylko smutnym, nielo­
gicznym, niczym nieusprawiedli­
wionym szczątkiem niezmiernego, 
ongiś posiadanego i zaprzepaszczo­
nego bogactwa. Myślę, że ta tęskno 
ta za owym bogactwem i -niedo­
rzeczność w jakiej żyją szlachetni 
bezbożnicy, jest dla nich najw ięk­
szym cierpieniem. Szkoda ich.

DOM POLSKI
Ale nie o Conradzie ani ó tra ­

gizmie mam pisać ten artykuł. Za­
mierzam pisać o tym, co na pozór 
ty lko  luźno łączy się z przydługą

cytatą z Lorda Jima. Jakże uderza­
jący jest ten urywek w poplątanej ;gja- 
wędzie o przygodach na morzach (po­
łudniowych i  w  malajskiej puszczy! 
Nie o angielskim domu jest w ikim 
mowa, choć po angielsku był pisa my. 
Każdy wyczuje w  nim, usłyszy ten 
sam ton, jaki brzmi w mazurkach 
Chopina, operach Moniuszki, w .„Pa­
nu Tadeuszu“ w „Pamiętnikach So­
plicy“ , w „Placówce“ itp.

Polski dom, szlachecki, jnag- 
aacki, czy chłopski lub mieszczań­
ski, bez różnicy, posiadał zawsze 
i posiada swoistą i jedyną w fłwie- 
cie atmosferę spokoju, ciepła, m i­
łości uroku, która potrafiła na­
tchnąć każdego, nawet zagnanych 
w najdalsze zakątki ziemi, rzjewną, 
gorąca tęsknbtą. 11 Dickensa dom 
angielski jest niewątpliwie droczy, 
ap. we „Wspólnym Przjrj Apielu“
ale dla polskiego czytelnika iwózosca 
nie zawsze obcy, interesujący ra­
czej egzótyzmem niż swoji ¿kością. 
Conrad pisze o domu polslfim, co 
jeszcze mocniej uderzy tego, kto 
czytał „Osobiste wspomnienia“ . Jest 
to chyba najpiękniejsza, najmilsza 
jego książka właśnie ze względu na 
uchwycone i  podkreślone uiioki i na 
ciepło domu wuja Bobrowskiego. 
Jest rzeczą raczej wąiSfttwą, czy 
Conrad stworzył sobie i sw/ym dzie­
ciom równie uroczy dom, ze swą 
angielską małżonką. Jesiti jednak 
rzeczą niewątpliwą, że zsiwsze tę­
sknił do swego dawnego, polskiego 
domu, z którego „ciągnął iswą w'arę 
wraz z życiem“ i że przez, całe ży­
cie zachował czyste ręce ■ i  bardzo 
wymagające sumienie poto, by móc 
spojrzeć prosto w oczy jeżeli już 
nie krewnym i przyjaciołom; któ­
rych nie miał, to przynajmniej du­
chowi polskiej ziemi.

Oto i  temat artykułu. Ulom polski, 
dom taki, który przywiązuje swoje 
dziecko do siebie na ciałe życie, 
i wlewa mu zasady moralne, któ­
rych się 'nie wyrzeknie nigdy, na­
wet po opuszczeniu zienjfi i  języka 
i  wiary. To jest właścryy a, natural­
na instytucja wychowawcza. Szko* 
ła wychowuje tylko w irijnimalnym 
stopniu. Całe to szczęście, jak mó­
w i Chesterton, że dzieck'D idzie do 
szkoły dopiero wówczas, gdy cała 
praca wychowania został ja już wy 
fconana. Właśnie okres najmniejsze­
go stopnia uświadomienia jest okre­
sem najobfitszego nasiąkania ota­
czającą atmosferą, okresem, w któ­
rym rozwijają się uczucia, podej­
mowane są decydujące akty wy­
boru, budzą się zamiłowania i  po­
wstają najtrwalsze przjpwiązania. 
Wszystko to, cały ten ta j temniczy i 
olbrzymiej doniosłości pjfoęes, od­
bywający się w  pod — ąi raczej w 
nieświadomości, daje w swych dal­
szych skutkach o b y w a te l żołnierzy,

ministrów, żony, ojców, matki, męi 
żów, robotników, słowem człon­
ków społeczeństwa, bardziej lub 
mniej pożytecznych. Dom to wy­
chowanie i jak ono kompleks pro­
blemów.

KRYZYS DOMOWEGO OGNISKA
A dziś coś się w tej instytucji ze­

psuło. Przestała przyciągać, narzu­
cać, skupiać, zadawalać. Synowie 
uciekają z domów na zabawy, ze­
brania, boiska, film y. Córki tro ­
chę później, ale również wcześnie 
wychodzą z domów, niewiele umie­
jąc. Ojcowie wymykają się do knaj­
py, czy na karty. Matki idą do cu­
kierni, czy teatru. N ik t w  domu nie 
lubi i nie chce być. Jakże w takim 
razie może on dobrze funkcjono­
wać, skoro się w nim załatwia tylko 
najkonieczniejsze, elementarne po­
trzeby naturalne — je się w nim 
(i to niezaw^e) śpi.

Nie ma w domu dzisiejszym żad­
nej powagi, żadnej prawie organi­
zacji, żadnego wysiłku, współpra­
cy. Dzieci (o ile są) tykają rodzi­
ców, nie mają na ogół żadnego sza­
cunku. Są samowolne, leniwe i  sa­
molubne. Rodzice nie dbają o dzie­
ci poważnie, traktując je jako zło 
konieczne. Nie ma szacunku dla 
starszych, jak babek, dziadków, cio­
tek itp. Dom dzisiejszy jest zimny 
i martwy. „

Powszechnie panuje przekonanie, 
że dom jest więzieniem dla kobie­
ty, z którego za wszelką cenę po­
winna się uwolnić. I  uwalnia się. 
A oto mamy i szybkie rezultaty, 
boć jest rzeczą jasną, że gospody­
n i domu jest jego duszą, ciepłem, 
natchnieniem, sercem, spokojem. 
Ponieważ kobietę uwalnia się z do­
mu niewoli, cały dom, podstawowa 
instytucja wychowawcza, przestaje 
działać, a funkcje jego przejmuj^ 
instytucje, które przedtem miały 
tylko drugorzędną, uzupełniającą 
rolę wychowawczą, jak’ szkoła, te­
atr, organizacje, zebrania towarzy­
skie itp.

Któż z dzisiejszego młodszego po­
kolenia będzie z tęsknotą i miłością 
wspominał dom rodzinny, choćby 
najbiedniejszy tak, jak jeszcze my 
średnie i starsze pokolenie go wspo­
minamy? Wskutek słabości domu 
mamy dziś taki upadek moralności, 
kultury i dzielności.

Dobry dom dawał swym wycho­
wankom właśnie dzielność. Dawniej 
nazywano to cnotą. Do nazwy tej, 
tak sponiewieranej przez ludzi bez­
myślnych, musimy i  dziś powrócić. 
W pojęciu bowiem cnoty mieszczą 
się dwa ważne elementy charakte­
ru, to jest zdolność połączona z s i­
łą. W tym znaczeniu cnotliwym bę­
dzie murarz, szewc 1 pisarz o ile 
do zdolności dodadzą siłę. Dziś, nie­

stety, obserwujemy mnóstwo cu­
downych dzieci, wiele talentów, 
wielu obiecujących młodzieńców, a 
z całego tego bogactwa pozostaje 
ostatecznie tylko nędza. Zdolno­
ściom, talentom brakuje siły. Dlacze­
go? Bo jej nie nabyły w  jedynym 
miejscu, w którym ją można nabyć, 
w domu. Siłą tą bowiem jest nie co 
innego, tylko miłość, zapał, entu­
zjazm, utrwalony woła.

V  ŹRÓDEŁ ZŁA
Wydaje mi się, że główną przy­

czyną upadku doniu jest wynatu­
rzenie głównej sprężyny ludzkiego 
życia, to jest pojęcia szczęścia. Bo 
każdy człowiek, jakiby nie był, żyje 
poto właśnie, ażeby być szczęśli­
wym, dąży do zdobycia jak najwyż­
szego stopnia zadowolenia. Ono jest 
jedynie ważne dla człowieka. Jest 
to najbardziej słuszne, godziwe i  
naturalne. Tylko pojmowanie szczę­
ścia i  sposób jego zdobywania mo­
gą być rozmaite i od tego właśnie 
zależy wartość człowieka i  społe­
czeństwa, kultura i cywilizacja, sło­
wem wszystko, co ludzkie. Otóż w 
ostatnich czasach zaczęło przewa­
żać płytkie, ciasne, wąskie i  po­
wierzchowne pojmowMiie szczęścia.

Niestety, narazie. poprzestaję na 
ogólnikach, co jest nurzące. Do­
piero dalej zobaczymy na przykła­
dach konkretnych, o ile mam rację.

Dla większości łudzi dzisiaj ide­
ałem jest brak trudu i  do-syt wy­
gód. Każdy chciałby opływać w 
przyjemności a nie znać, co to cię­
żar i zmęczenie. Nie co innego, ty l­
ko takie pojmowanie szczęścia wy­
wołuje wszelkie zło na świecie, a 
szczególnie ruinę domu. Jest to pod 
stawa życiowa, którą nazwałbym 
egoizmem minimalnym, bo rozwi­
ja osobowość małą, ciasną, płytką, 
głupią, szkodliwą społecznie. Jed­
nostka taka nie wychowa dzieci, 
dobrze, czy choćby możliwie, nie 
spełni żadnego obowiązku dosta­
tecznie, będzie miała pretensje do 
wszystkich o wszystko. Dom na ta­
kiej jednostce oparty musi runąć 
i n ik t .go żałować nie będzie, ą tym 
mniej tęsknić do niego.

Na innej koncepcji szczęścia w i­
nien być oparty dobry dom polski. 
Możnaby ją nazwać koncepcją 
egoizmu maksymalnego. Wszystka 
j£st dla człowieka, ale głównie po 
winien on żądać tego, co najdroższe 
i  najtrudniejsze, a to, czego zażąda 
powinien sam zdobyć.

Wychowanek takiego domu ni* 
powinien się niczego bać, niczym 
gardzić, przeciwnie, wszystko na 
świecie powinien zawsze cenić, 
rozumieć i być zdolnym do wielkich 
wysiłków. Ciężkie przeciwności po­
winien znieść jeżeli nie z u s-
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Z poezji Wacława O lszewskiego

77Śmieci)
Rosa się w słońcu przegląda, wiatr śmiechem łąki targa
— radość rozkwita czrwcem na mojej dziewczyny wargach,

uśmiech brązową wiewiórką po pniach brązowych skoczył
— słońce —  obłokiem się wspięło ku orzechowym oczom.

Zapach zamknięty w pąkach —- słońce przedłuża cieniem
—  rzęsami się wydłuża uśmiech brązowych źrenic.

Wschodzi kroplam i rosy czerwcowych słońc tysiące —  
z pąków splecionych dłoni rozkwita —  Marysiu —  słońce.

ó zp iia l
Coraz bliżej
widnokręgi chylą się ku troskom —
spróchniałe wiekami krzyże:

coraj niżej
chyli się Matka Boska
nad mikroskopem, kroplą żyda
— nad bakteriami
mniejszymi od ułamków m ilim ikron*
—  nad toksynami 
naszych doznań.

Windą wysoko w radość 
do chirurgicznej sali: 
nożyce rozwarte, jak wieczność, 
skalpel, jak dłoń matczyna.
Jodyną smutek wypalić.
Matko Boża —  zaczynaj;

o tu l płaszczem jaśminów —
tych
obnażonych z orderów i  wstążek 
i tych —
z Ubezpieczalni, z gminu'

zaszyj dobrocią 
pęknięte wczoraj trzewia 
niech w chloroform ie rąk twoich 

y  —  zapomnę,
nie wiem,
że smutkiem dzień wczorajszy broczył, 
że tętnice żygały przekleństwem
—  gdy w ultramikroskopie 
wszystko,
całe moje życie 
widziały Twoje oczy,

Opóaii opemcgjnej
Ręce, jak ranek sterylne 
i  aseptyczne dobrocią.
M ikroby zdechły w bakteriobójczym płynie
—  w spojrzeniu oczu #

i oto wojenne niedole, 
jak laseczniki Kocha 

, — zginęły siostro w lizolu,
w uśmiechu i  w C2 H 5 O  H .

I  oto znowu —  siostro —  
rosną dzieci i  domy: 
pokój —  Appendicitis ostry, 
pokój —  Appendectomia.1)

Zaciśnij Kocher dobrocią ’ ) 
i  białym pokojem —  catgutem 3) 
podwiąż podwójnie sm utek/) 
by więcej wojną nie broczył,

bo krwawią jeszcze włośiticzki, 
pulsują wojennym echem
— tampon proszę siostrzyczko! 
ten steryl, ten z uśmiechu.

chem to przynajmniej bez narzeka­
nia. Nigdy nie .powinien posuwać 
się do oszustwa, do wymigiwania 
się od przypadającej nań pracy. Na 
takim  człowieku oparty był kiedyś 
dom polski i  ty lko  taki człowiek 
mógł stworzyć dom i  wychować 
.społeczeństwo dobrych, pożytecz- 
¡tych. twórczych członków.

Wszyscy ludzie, zepsuci wycho­
waniem na minimaliźmie, czują 
swą krzywdę, widzą nieszczęścia, 
są niezadowoleni i  tęsknią do domu 
o* w ielkim  ideale. Tęsknią do domu 
i. zdają sobie sprawę, że trzeba go 
odbudować, jeśli człowiek nie ma 
w  ogóle zginąć z powierzchni zie­
m i, pomijając już fakt jego osobi­
stego szczęścia. A i to szczęście nie 
jest przecież drobnostką. Każdy 
piragnie ciepła, spokoju, odpoczyn­
k i  i  oddałby wiele, by je nareszcie 
zdobyć. Jest to reakcja dzieci prze­
ciw ojcom, odwieczne niezadowole­
n ia  młodych ze starszych. Ojcowie 
żla chowali, źle myśleli, źle postę­
powali. Młodzi im  pokażą. Odbu­
dują dom. I  nadchodzi pytanie, jak 
ten; domu zbudować, jak go. zakła­
dać}, by spełnił to, czego się od nie­
go (żąda.

Ptidwalśną i  życiem domu jest 
kobłeta. Chrześcijaństwo z niewol­
nicy* zrobiło z niej kirólowę w  tym 
przybytku. Ten właśnie punkt naj- 
siln ib j zaatakowali wyznawcy ego­
izmu* minimalnego, zarzucając na 
wszelkie sposoby, przy pomocy naj­
tęższych, <na jakie ich było stać, piór 
i  mózgów, że kobieta w domu sta­
je siQ ciasna, że za ciężko haruje 
itp. posłuchajmy co na ten temat 
myśli Chesterton.

„N ta mogę“ — mówi on —. „na j­
większym wysiłkiem wyobraźni po­
jąć, o co im chodzi. Gdy na przy­
kład tw-acę w domu nazywają ha­
rówką, to cała trudność leży w  po- 
dwójńytm zńacżćniu ' tego wyrazu. 

..Jeżeli harówka oznacza tylko strasz 
nie eięJKą pracę, to  widm, że ko­
biety hmrują w  domu jak ludzie 
harówa® przy katedrach w  Amiens 
lub przy armatach pod Trafaiga- 
rem! Lecz jeśli oznacza to, że pra­
ca ta je«* przez to cięższa, że jest 
błaha, bjezbarwna i  małego zna­
czenia dfila duszy, to w takim  razie 
macham tręką. Nie wiem co te sło­
wa oznaczają. Być królową Elżbietą 
na określonym obszarze, która de­
cyduje o sprzedażach, bankietach, 
pracy i  stajecie, być Jabłkowskim 
na określanym odcinku i  zaopatry- 
wać w  zaBbawki, buty i  przeście­
radła, ciat^ka i książki, być A ry­
stotelesem na pewnym odcinku i  
uczyć mobilności, obyczajów, uło­
żenia, teoiCigii i  higieny — mogę 
zrozumieć, że te zajęcia mogą wy­
czerpywać i umysł, ale nie mogę so­
bie wyobrazić, jak one mogą go 
ścieśnić. jak i sposób uczenie 
młodszych dzieci reguły trzech mo­
że być wifelką karierą, a uczenie 
własnych «foeći małą karierą? W 
jak i sposób* to, że jest się tą sama 
rzeczą dla "feażdego ma być szerokie, 
a to, że się jest wszystkim dla 
kogoś, ma być wąskie? Nie, zajęcie 
kobiety w  domu jest mozołpe, ale 
dlatego, że, jest gigantyczne, nic 
dlatego, że ‘jest mało znaczące. Bę­
dę współczijłi pani Jones dla w iel­
kości je j zadania, ale nigdy dla je­
go małości“ ,.

Pętle jelita, jak boa śliskie.
Kochery, igłę z catgutem!
Popatrz siostrzyczko: szwem się zaćis’ 
otrzewna, mięśnie i smutek,

jeszcze klamerki świecące.
M arfanil —  spokojny śnieżek. 
Popatrz: za oknem słońce.
Szczęki choremu —  szerzej! 5)

1) Operacja — usunięcie wyrostka robaczkowego.
2) Szczypce służące do zaciskania przeciętych naczyń.
S) Nici chirurgiczne.
ń  Nici chirurgiczne podwiązuje się podwójnym chirurgicznym węzłem. 
*) Po narkozie rozwiera się choremu szczęki

Tak więc. dla założenia domu trze 
ba najp ienp znaleźć, a potem po­
sadzić na tronie jego królowe 
„ Arystolesa0, m inistra zaopatrzę, 
nia. Trzeba, się ożenić, a tego znów 
nie da się «robić bez miłości i be 
małżeństwa — dwa problemy, któ 
rych nie sposób pominąć. Wpraw 
dzie o tyra rodzaju miłości czyta 
się w  każńiij powieści, noweli, oglą­
da się tę uniłość w  kinie, słyszy sr 
o niej na IJażdym kroku aż do znu­
dzenia. Wjjdtewałoby się, że teor: 
miłości poMj-ńsna być dokładnie zna. 
na każdenpu człowiekowi, który

T, ,

ukończył 16 lat. Tymczasem nie 
mają o niej pojęcia nawet prze­
ciętnie inteligentni po sześćdziesiąt­
ce.

W KRĘGU MIŁOŚCI
Większość zła wśród ludzi wyni­

ka właśnie z błędnego poglądu na 
miłość. Jest to związane z omówio­
nym wyżej egoizmem minimalnym, 
który zapanował powszechnie mniej 
więcej od czasów Lutra. Rzadko 
kto dziś zdaje sobie sprawę z te­
go, w  jakim  stopniu europejska 
i  nawet katolicka umysłów ość jest 
zluteranizowarta. Luter się zbun­
tował i  od tej pory bunt stał się 
czynnikiem kierującym Europą. 
Bunt w  moralności, bunt w  muzy­
ce, w  literaturze, w  postawie in ­
dywidualnej i  grupowej. Wielki 
przerost indywidualizmu jest bun­
tem przeciwko prawom powszech­
nym. Ale nie o tym  chciałem pisać...

Rozpowszechnionym błędem jest 
mniemanie, że miłość polega na 
uczuciu, pociągu, sympatii, na przy­
chylnym nastroju, pożądaniu i ty l­
ko tta tym. „Rozchodzę się z mę­
żem, bo jego nie kocham“ — mó­
w i często piskliwym głosikiem mło­
da kobieta. Od starej takiego zda­
nia się nie posłyszy, a przecież i 
ona nie jest pozbawiona uczucia— 
i ona może kochać lub nie. „Ser­
ce nie sługa“ , — ten fałszywy ba­
nał- ogłupiał przez sto la t młode 
pokolenia gotując wszystkie dzisiej­
sze katastrofy domowe, upowszech­
nione przez prawo rozwodowe. Czy 
jest taki jeszcze dziś, kto świado­
mie nie uznaje tego frazesu, który 
może nie dziwić u podlotka, ale w  
ustach dojrzałego człowieka daje 
prawo wątpić o jego inteligencji.

Przecież nie ma lepszego, w ier­
niejszego, bardziej poświęconego 
sługi niż serce i  ty lko w  te j ro li 
może być ono pożyteczne. Uczucie 
jest ty lko  elementem, żywiołem, 
siłą w  miłości .ludzkiej. Gdyby,po­
legała ona tylko na tym, byłaby 
miłością nie ludzką, pociągiem czy­
sto zwierzęcym. Jak każdy żywioł 
wymaga ona opanowania, organi­
zacji.

Weźmy dla porównania ogień. 
Pozostawiony samemu sobie spali 
on wszystko, co się znajduje w  po­
bliżu i  szybko zginie pozostawiając 
po sobie popiół, zgliszcza, kościo­
trupy dymników. Ale zorganizo- 
>ny w  odpowiednim urządzeniu, w 
systemie kanałów, będzie gotował, 
ogrzewał i  w  ogóle spełniał czyn­
ności niezastąpione. To samo jest z 
każdą ludzką nalmiętnością. A 
szczególnie z miłością. Jesteśmy 
dziś świadkami tego, jak pierwot­
ne, barbarzyńskie, ciemne, niero­
zumne traktowanie miłości niszczy 
ludzkie szczęście indywidualne i 
społeczne, niszczy kulturę, mordu­
je nawet pokolenia in  statu nascen- 
di. \

Właśnie ten żywioł wymaga 
szczególnie przemyślnie i  mocno 
zbudowanego urządzenia, które by 
mogło zabezpieczyć przed zniszcze­
niami i  zarazem umożliwić jak naj- 
ekonomiczniejsze wyzyskanie siły 
miłości dla szczęścia jednostek i spo 
łeczeństw.

MAŁŻEŃSTWO, a l e  j a k ie ?

Urządzeniem takim jest małżeń­
stwo. Jest ono wyrazem nieufno­
ści do serca,, które w  człowieku 
jest elementem raczej zwierzęcym, 
do wszystkich jego niskich, prze­
wrotnych, podłych, .-nierozumnych, 
anarchistycznych poruszeń. Jest ono 
icż wyrazem bystrej, rozumnej, da- 
I skowidzącej pieczołowitości nad 
obu zainteresowanymi stronami i 
nad owocem ich pożycia. Bo w 
pożyciu dwojga ludzi z sobą w 
małżeństwie, które jest przecież 
■aikowitym wydaniem się w ręce 
drugiej osoby, najłatw iej jest speł­
nić. ńajokiTiprHejszą zbrodnię zdra­
dy zaufania „

Małżeństwo jest dobrowolną umo­
wą. Dużo się o tym  mówi, a jakże 
mało wnika się w  treść tego wy­
razu. Umowa angażuje cały honor, 
całą moralną wartość umawiają­
cy,ch  ̂ się stron. Weźmy przykład: 
siadają gracze do pokera. Przed 
rozpoczęciem gry n ic nie przysię­
gają, nic nie rozstrząsają, nie ma 
przy tym wójta, ani księdza. Po 
prostu gracze ustalają mniejwięcej 
maksymalną stawkę i  grają, pła­
cąc natychmiast przegraną. Taka 
jest milcząca umowa. Jeśli które­
muś braknie gotówki, a ma dobrą 
kartę, gra, o ile mu pozwolą na kre­
dyt. Gdy z karetą królewską na­
tknie się na wolor czy pokera, mo­
że przegrać tyle, że nie będzie mógł 
oddać. Co się wtedy dzieje? Głup­
stwo, drobiazg. Jeśli w  ciągu 24 
godzin nie odda długu, wybija  dziu­
rę w swym głupim mózgu i  to w 
tym przekonaniu, że jego stan umy­
słowy nic na tym nie skorzysta. 
Pozbawia się życia w  przeświadcze­
niu, że utracił honor, całą swoją 
wartość moralną w  oczach cudzych 
i  własnych.

Rozsądny człowiek powie o n im -* 
Idiota — ale coś w  rodzaju uzna­
nia jednak pozostanie. Przecież tu 
chodzi o dobrowolną umowę i  nie­
wiele to kogo obchodzi, czy jest 
w stanie ją wykonać. Tak, nawet 
ludzie światowi, rozumieją, co to 
jest dobrowolna umowa. A jakby 
to było łatwo zabierać pieniądze, 
póki się wygrywa, a w  razie prze­
granej powiedzieć: .przepraszam, 
nie płacę, nie gram dalej, bo ja 
myślałem, że będę tylko wygry­
wał. Nie zamierzam oddawać swo­
ich pieniędzy tylko dlatego, że ktoś 
tam ma jakąś kartę, uznaną za 
więcej wartą od m ojej“ .

Albo przypuśćmy, że dwaj ludzie 
zakładają się o grubszą stawkę, w 
sprawie wyniku meczu bakserskie- 
go. Czy do pomyślenia jest taki za­
kładający się, który by 'w  razie 
przegranej oświadczył bardzo zre­
sztą roztropnie: „Nie płacę, ja my­
ślałem, że wygram. Daj pan spo­
kój ze swoimi śmiesznymi preten­
sjami. Chce pan, żebym panu pła­
cił? Zwariował pan? K p i pan? Za 
co płacić“ ? Może on tłumaczyć się 
lekkomyślnością, niedojrzałości ą 
(nie wiedział co robi), że układ 
mu się nie podoba teraz (lepiej późno 
niż nigdy), że stracił do niego ser­
ce itp. — najpraktyczniejszy na­
wet człowiek zrozumie jego uczu­
cia, ale nim samym pogardzi, ja­
ko głupcem i nikczemnikiem.

A przecież takie właśnie położe­
nie i takie są argumenty przeciw­
ników trwałości małżeństwa! Ba, 
prawo do rozwodu uznali oni za 
prawo do wolności i  najświętszych 
praw jednostki. Takie stanowisko 
przyjęła zresztą większość przed­
stawicieli narodu, w  większości 
państw Europy przez wprowadze­
nie odpowiedniego ustawodawstwa. 
Nazwali go postępem. Stanowisko 
takie — rozumiem to — można za­
jąć, ale też szczerze należy s.e 
przyznać do niskich -pobudek i n:e 
porównywać go ze stanowiskiem 
naprawdę wyższym.

Wydaje m i się, że najbardziej 
wyraziście stanowisko to zostało 
uwydatnione te projekcie roty przy­
sięgi dla takiego „małżeństwa“ , 
proponowanym przez pewne pismo 
amerykańskie, a ¡która, o ile -pamię­
tam, brzmi tak: „Ja N. biorę sobie 
ciebie N, za nałożnicę na dobre, ale 
nie na złe, młodą, ale nie starą, w 
zdrowiu, ale nie w  chorobie, boga­
tą, ale nie biedną i ślubuję ci, że 
cię zdradzę przy najpierwszej 
okazji, oraz to, że cię porzucę, jak 
tylko mnie znudzisz“ .

Każdy człowiek o zdrowym roz­
sądku pogardzi i  taką przysięgą i  
takim i ślubującymi w  stopniu da­
leko wyższym, niż graczem, który 
nie chce płacić przegranej.

(Dokończenie na str. 6-e,t)

/



N r 38 (147) „ D Z I Ś  I  J U T R O " Str. *

Józef Maj kuł

W IES BEZ KURTYNY™
T Ł O  I  K U L IS Y

Nad. rzeką Świder, kopę kilo  me 
traw od Warszawy —  przycupnęła 
przed wiekami wieś Starogród —■ 
r> iewątpliwie od Stary-gród.

Główne tło  krajobrazu, objętego 
tą nazwą, stanowią sąsiadujące ze 
sobą przy drodze, rozrzucone po 
polacb, drewniane obejścia gospo­
darskie i  resztki dworu, gdzie obec 
nie mieści się szkoła. Pochylona 
drewniana kuźnia, prosta z pusta 
ków remiza, murowana kapliczka, 
(w które j dwa razy do roku odpra 
wia Mszę św. ksiądz z Latowicza) 
i  stare Chrystusowe męki, na 
wszystkich drogach i  ścieżkach — 
dopełniają treści naturalnego ma­
lowidła.

N ie  ty lko  piękna nazwa każe wie 
rzyć w tysiącletnią przeszłość sio­
ła, ale i  piaszczysta za mostem 
„skarpa“ . N a  szczycie, pogryziona 
przez wichry i deszcze, sterczy, jak 
symbol cierpienia, dębowa szczapa 
krzyża. N iżej, u rozstajnych dróg, 
anemiczny jawor nachyla się tros 
kliwie nad ogarbiem mazowieckie­
go Światowida, a obok na prawo 
załamy krzyż w kamieniu.

Te znamiona Golgoty, jak i 
wzgórze po drugiej stronie rzekf, 
do którego przywarła nazwa „koś­
cielisko“ , a szczególnie pochyłość 
skarpy —  kry ją  w sobie niezapisa- 
ną w kronikach przeszłość... ,

Czasem z lotnego piasku wiatr 
wydmuchuje okruchy ludzkich cze­
repów, kiedyś dzieci wygrzebały 
warkocz włosów, a niedaleko stąd 
u Wygłądałów, chłopcy, kopiąc dół 
na kartofle, wydostali garnek, ma 
lo podobny był do dzisiejszych 
garnków na mleko, ale niestety, po 
uderzeniu łopatą, zamiast złota wy 
sypał się z niego ty łko popiół... 
Więcej n ic ciekawego nie znalezio­
no. Tyle, że na „Kościelisku“  i pod 
starymi krzyżami pokutują dawne 
legendy, którym  n ik t nie wierzy.

Ciężko też, bardzo ciężko wydo­
być z tej gleby czarny kawałek 
chleba. Pełno tu  wszędzie nigdy 
nie przezbieranycb kamieni, wśród 
których „latem  ty łko  skowronki ma
ją miłą zabawkę“ ---- jak powiada
wdowa Wyglądaiina.

GOSPODARSTW O W D O W Y

Gospodarstwo wdowy ze wzglę­
du na ilość hektarów (16), zalicza 
się teoretycznie do bogatych: 
stodoła szeroka i tymczasem 
pełna zboża, obora z kamienia 
i z cegły,, w oborze 2 konie, 3 kro­
wy, cielę, k ilka  owiec, 12 (w ciągu 
roku zdechłych) świń, 2 jeszcze ży 
we. Na podwórku studnia i  kierat, 
a ,,w chałupie chwała Bogu ludno*’.

Do gospodarstwa tego należą 
częściowo, nie pospłacani wuje i 
ciotki, którzy' zjeżdżają co roku na 
lato z rodzinami i dzielnie poma­
gają w przeróbce produktów ro l­
nych na świetny nawóz.

Własnych dzieci wdowa ma szeS 
c:ioro: jedną nieletnią córkę i pię­
ciu synów. Najmłodszy 9 lat, a naj 
starszy przyprowadził już synową 
i — podtrzymując tradycję —  po­
większa liczebność tęgich obywate

Tadzio, który nie mógł się w do 
mu dorobić na dwie pary spodni — 
pozostał w wojsku „ponad nor­
mę“  i dumny jest z  tego, że ma już 
teraz trzy m undury i  trzy belki...

Jasio, jeszcze przed wojskiem 
miał upatrzoną za Świdlrem śliczną 
dziewczynę, więc wrócił, ale tym ­
czasem nie może się ożenić, N o — 
nie ma garnituru.

Rysio, chcąc dobić małej matury, 
pracował po żniwach wśród trzy­
dziestu innych kawalerów przy te* 
g u k * ji vaM . O bH sm »  ftn, płacić

za wywożenie błota taczkami po 
150 złotych od m sześć. Dawało 
to nadzieje 300 —  450 złotych 
dziennie. Każdy się uwijał, liczył 
taczki i pieniądze. Jednak po dwu 
tygodniach pracy zaszła „popraw­
ka“  w normie i. wypłacono po 150 
złotych za każdy 8-godzinny dzień 
(w błocie po kolana o swoim ka­
wałku chleba).

Rysio nie zdobył więc w przewi­
dzianym terminie planowanej sumy 
na pomoce szkolne. Musiał praco­
wać do końca wakacji.

Jasio zarobił wprawdzie na no­
we portki, ale podarł do reszty te, 
które mu matka kupiła, kiedy wrO 
cił z wojska. Do żeniaczki wciąż da 
leko, choć norma w porządku.

U R O D A

Piękna dziewczyna Jasia jest z 
mniej zamożnego domu, tym bar­
dziej, że przed dwoma łaty dom 
się spalił i zostali tylko w koszu­
lach. Wszystko teraz idzie na skle 

•cenie chaty. Pracowały jak mrówki 
z siostrą całe łato: krotonowa su­
kienka i  białe „potańcówki“  —  oto 
wszelka zapłata. Skórzane, pantofle 
— niedościgłym marzeniem. Latem 
można wytrzymać. ».Przy tym dniu“  
boso, a raz na tydzień wystarczą te 
nisówki. Mało która mS inne.

Oto piękne niedzielne popołud- 
. nie. Przed niedokończoną chatą 

Gieni Braulanki, na grubych wiąz 
ka-ch dorodnego hau zbiera się co­
raz większa gromadka nie mniej 
dorodnych dziewcząt: Chojecka; 
Całfcówna, Jasińska, Jarzębska, Sa 
dowska i  inne prawdziwie polskie 
nazwiska.

Jest ich. już dziewięć. T rzy na 
bosaka, reszta w ^potańcówkach*'. 
Ustrojone przeważnie w kre ton ik i., 
W łosy na wiatr lub 'kosy. żadna 
nie ma malowanych ust, wyskuba­
nych brwi, na twarzy daremnie szu 
kać śladu pudru. Paznokcie u rąk 
krótkie, bez lakieru, ale czyste. Pal 
ce, nawykłe do silnego ujmowania 
różnych przedmiotów, przy poda­
niu ręki okazują moc i prostotę. 
Któraś ma ukończone 7 oddziałów 
szk. pow., któraś 5 czy 6, inne po 
4. Są ze starych, kiłkunastohekta- 
rowych gospodarstw i z dopełnio­
nych przez ostatnią reformę. Roz­
mawiają swobodnie, wesoło, a nawet 
dowcipnie.

Uroda ich przypomina kształty 
polnych grusz: mając wiele słoń­
ca i przestrzeni nie pną się w górę, 
ale są silne w konarach. Pachną 
dojrzałym zbożem, rzeką, floksa- 
mi, zdrowiem i mło.dością. N iektft 
re twarze, spojrzenia i wypowiedzi 
są bardzo interesujące.

Chłopców jest tylko czterech: 
Janek i Stasiek w butach „o fice r­
kach“ , w świeżych koszulach, ale 
spodinie bryczesy widać, że nie raz 
już brykały przy żniwach. Rysio 
jest w nowym garniturze koloru 
khaki (po 175 zł za m etr); W ładek 
Dąbrowszczak ma garnitur „m ie j­
ski“ , ale cóż kiedy nie tańczy.

M ŁO D O Ś Ć  I  T R A D Y C JA

—- A n i do tańca, ani do różańca, 
i co z ciebie za kawaler —  rzuca 
pod adresem W ładka Gienia Cho 
jecka, bo cala rozmowa toczy się 
teraz około zagadnienia: dokąd 
iść... N a różaniec do kapliczki w 
pobliżu, gdzie w tej chwili mamy 
i ciocie pieją nabożne pieśni —  
czy też na Podibieliznę na zabawę, 
skąd słychać skoczne tony harmo 
mii?

—  Taka ładna pogoda choćta 
paniny na muzykę, pomodlitn się 

-— proponuje ikagfo.

—: Tak, ty zdatny późni, jak po 
dzies w tany, to cię nie wyrwie do 
dwunastej —  oponuje Helenka.

—  Lepiej teraz odprawmy róża­
niec, a potem, na zabawę —  radzi 
któraś.

—  Teraz cio tk i się modlą, a za­
nim skońco to grać ustaną.

—  Nie ustano, nie ustano, bo sy 
kowali na dzień u W ilka  pod sto­
dołą, a w wiecó-r ma być u kogoś w 
chałupie.

Dziewczęta bronią się jak mogą 
przeciw własnym chęciom, chłopcy 
nalegają coraz bardziej. W  prostej 
na pozór sprawie tak trudno jed­
nogłośnie zdecydować. Tradycja 
kółka różańcowego i brak niektó­
rym dziewuszkom „potańcówek“  —r 
upierają się przy kapliczce, a 20 lat 
życia i  tony harmonii ciągną moc­
no do W ilka.

Śpieszą tani chłopaki z obcych 
wiosek, od czasu do czasu ktoś 
przejedzie na rowerze, a jakaś ku­
ma co z ta-mtąd wraca powiada, że 
tany, a tany.

—  N o to lepiej tam poskakać 
jak tuta j kłęczyć —  decydują' chło­
paki i całe towarzystwo wyrusza na 
zabawę. M inę li śpiewające ciotki, 
grupę starszych mężczyzn pod kasz 
tanami, ale im dalej są od kaplicz­
k i tym idą wolniej i niepewnie j.

-— Wiecie, to jednak miewypada 
żeby dla muzyki nie odbyć różańca, 
ja nie idę.

—  1 ja też nie...

Przystanęli i znowu narada, ¿no 
wu przekonywanie. Wreszcie koń­
czy się na-tym , że większość wąaca 
na różaniec, a mniejszość idzie, na 
zabawę... coraz . wyraźniej, słychać . 
harmonię i skrzypce, a wreszcie.

Z A B A W A  PO D S T O D O ŁĄ

ukazuje się w całej wspaniałości... 
Oto plecami do zamkniętych wrót, 
na przewróconym do góry dnem 
żłobku siedzi dwuosobowa orkie­
stra z Budek. Znany na całą okoli­
cę ociemniały W ł. Aiksamitowicz 
wycina niezmordowanie na skrzyp­
cach raz żywiej, raz smętniej i od 
czasu do czasu pomaga swoim skrzy 
pęczkom śpiewaną melodią bez 
słów —- tragiczną tęsknotą za ży­
ciem kipiącym, w około, którego doj 
rzec nie może choć wycz-uwa i sły­
szy.

W ojda Stasiek rżnie dzielnie na 
harmonii i obydwaj są tym moto­
rem radości, k tó ry  ściąga dzieci, 
młodzież i starszych, k tóry chwyta 
wiele młodych par za ramiona i ka­
że im ochoczo skakać po wzgór­
kach i dolinkach zielonej trawki, 
aż do kroplistego potu.

Jako siła napędowa dla orkiestry, 
ochłoda dla rozgrzanych żarem tan 
ca —  stoi przy żłobku, pod ręką 
Aksamitowicza ogromne wiadro 
zimnej studziennej wody i czerwo­
ny kubek...

Pomiędzy stodołą, a drogą przez 
wieś, pod stertą świeżej słotny, pod 
dr zewami, przy płocie i  na trawie-— 
stoją i siedzą mamy, ciocie, wuj-e, 
stryjaszki, wszystka młodzież z Pod 
bielizny, sporo „obcych*1 z najbliż­
szych -wiosek, a nawet parę przy 
godnych gości z miasta... T u  juz 
można przyuważyć różnice: oto 
w kółeczku bliżej p ło tu  skład­
nie i paradnie drepce k ilka  par 
„kanciastych“  spodni, czeskich na 
talony... Natomiast w drugim  kó ł­
ku przed Aksamitowiczem —  ży­
wo a żywo, prosto i krzywo — m i­
gają nawet tak rzadkie w tańcu 
okazy kończyn, jak np. bryczesy 
bez butów.

A le  ci, którzy tańczą nie patrzą 
a** nogi. Porowa ish fedleczko, ko­

szyczek, gwiazdeczka, para w le­
wo, para w prawo, rzędem, pędem, 
przeplatany, przekręcany —  walc 
kujawiak, polka, oberek, foxtroty, 
karawany, bo „bud i budi“  —  or­
kiestra z Budek jeszcze nie zna.

Jednak i bez tego, jak na zaba­
wę u W ilka, „wilczą muzykę“  
nastrój jest ożywiony, a zamiary 
wilczków tymczasem spokojne.

M im o braku jakiejkolwiek pro­
pagandy trzeźwości —  osławionym 
bimberkiem n ik t nie zalatuje, zawia 

, nycsh nie widać. M łodzi p ijan i są 
tańcem i  muzyką. Dziewuszki p ło ­
ną rumieńcem., chłopcy ocierają 
czoło rękawami i dalej i  jeszcze... 
Ociemniały W ładzio Aiksamitowicz 
swoją tęskną melodią bez słów 
porywa, unosi...

O  50 Z Ł O T Y C H

■ U rok zabawy byłby jednak nie 
zupełny, gdyby się mogła odbyć 
choć raz  bez k łó tn i lub bójk i. Cza­
sem kończy się na puszczeniu wzbu 
rzonej krw i nosem, ale częściej śred 
niowiecznym zwyczajem, upust na 
stępuje przy pomocy nacięcia...

Przyczyny są różne: najpiękniej­
sza w „podbiełiźnie“  dziewczyna, po 
kazanie innym „co to ja “ , wymiat 
dawnych należności, ale najczęś­
ciej tak prosta sprawa, jak stawka 
wstępu na zabawę.

Płac pod stodołą jest otwarty, 
więc patrzeć i  słuchać mogą wszys­
cy bezpłatnie. Dziewczęta od tego 
obowiązku są wolne, ale chłopcy, 
którzy tańczą, powinni ustaloną 
przez organizatorów sumę uiścić, 
bo przecież grajkom trzeba dać.

Tym  razem uchwalono 100 zł. 
Po którymś „kółeczku“  —  dziew­
częta w jeden, chłopcy w drugi sze 
reg i... płacić. Koniecznie po 100, 
i tu  sęk, bo chłopaki ze Starogro- 
du,- według swojej normy m ieli ty ł 
ko po 50. Ambicja jednak nie po­
zwala przyznać się do tak skromnej 
kasy. Mówią, że nie wart więcej, że 
u nich zawsze po 50, że inaczej nie 
zapłacą...

—  A  zapłacisz...
— A nie...
—  Zapłacisz świntuchu.
—  Kto Świnia.

— T y  świnią... I  dalej, wyskaku­
ją przy dzieciach i przy starszych, 
jak prosiaki z chlewu, coraz brud­
niejsze i bardziej cuchnące wyra­
zy... Iskrzą się ślepia,' pigści do ty 
łu, zęby do przodu... Uciekają za 
wstydzone nieprzyzwoitymi słowa­
mi dziewczyny, piszczą dzieci. 
Front się poszerza i dzieli na obo 
zy: Podbiełizna t goście...

N a sczęście, ktoś wiatrem pod­
szyty, bojąc się przy okazji ober­
wać, wybulił od razu cichaczem 
za cały Starogród. Błyskawice od 
razu pobladły-i rozeszły się na bo­
ki. W  przeciwnym razie upust by! 
niechybny...

Teraz najpospolitszą przyczyną 
walki wśród młodzieży jest 
tylko brak ku ltury, ogłady 
towarzyskiej, niska stopa życio­
wa, a przede wszystkim brak 
obucia na stopy. Powodem tego 
był poprzedni rok nieu-odzaju t 
wysokie ceny na skórę. To niedo­
maganie w tym  roku zniknie. M ło ­
dzież wiejska w długie jesienne i  zi 
mowę wieczory czekać będzie na 
pomoc w walce o oświatę, o ku ltu ­
rę. Jeśli tej pomocy nie otrzyma 
będzie jak co roku, aż do wiosny 
grać w karty, kurzyć machr-re i stu 
kać się na zabawie.

Józef M a jk tit

MIN. MINC O SPRAWACH WSI 
Na sierpniowym plenum KC PPR, 

min. Minc wygłosił referat, w którym 
w sposób rzeczowy wyjaśnił pogląd 
partii na przebudową struktury roi - 
nej kraju.

Min. Minc podzielił swoje przemó­
wienie na 9 części, omawiając kolej­
no zagadnienie walki klasowej na wsi, 
ceny, podatki i kredyty, sprawę o śród 
ków maszynowych, rolę, znaczenie i 
sytuację spółdzielni rolniczej Samopo­
mocy Chłopskiej, zagadnienie oczysz­
czenia i  odnowienia wiejskiego apara­
tu gospodarczo - administracyjnego, 
sprawę spółdzielni produkcyjnych, ren 
iowności i roli majątków państwo­
wych, doświadczenia Związku Ra - 
dzieckiego w zakresie ustroju rolnego 
i budownictwo partyjne PPR.

Najbardziej interesujące opinię pu­
bliczną zagadnienie spółdzielni p ro­
dukcyjnych min. Minc ujął w formie 
pytań i  odpowiedzi, jak następuje :

Pytanie pierwsze: Jakie będzie 
iempo rozwoju spółdzielczości produk 
cyjnej w Polsce ?

Odpowiedź : Tempo to zależeć bę­
dzie od ilości maszyn, które Państwo 
potrafi przeznaczyć do spółdzielni 
produkcyjnych, od ilości środków fi­
nansowych, które Państwo na ten cel 
potrafi wydzielić i  od gotowości chło­
pów i ich przygotowania dla tworze­
nia tych spółdzielni,

W 1949 roku Państwo będzie dyspo­
nowało maszynami i  środkami finan­
sowymi, dostatecznymi dla wyposa * 
żenią spółdzielni, które objąć by mo­
gły około 1 proc. wszystkich gospo­
darstw rolnych w Polsce, Rzecz jasna, 
że w następnych latach możliwości 
¡państwowe będą rosły, ale o ile moż­
na przewidzieć, w roku np. 1950, czy 
1951, nie będą one zbyt znacznie więk 
sze niż w roku 1949, W 1949 roku 
Państwo będzie mogło dostarczyć ma 
szyn i  środków finansowych dla obję­
cia przez spółdzielnie 1 proc, gospo­
darstw, ale czy to znaczy,, że w 1949 
roku 1 proc. gospodarstw będzie obję­
ty spółdzielniami produkcyjnymi? Nie, 
gdyż o ilość spółdzielni będzie decy­
dować poza możliwościami maszyno­
wymi i finansowymi Państwa to, czy 
znajdzie się dostateczna ilość przy­
gotowanych i  zdolnych do pracy w 
spółdzielniach zespołów. T»zn„. że w 
1949 roku będzie objętych spółdziel­
niami produkcyjnymi nie więcej niż 
1 proc. gospodarstw, ale może być 
także objętych mniej,..

Pytanie drugie : Czy zapisywanie 
do spółdzielni będzie dobrowolne czy 
przymusowe ?

Odpowiedź : Dobrowolne. A wszyst 
kich tych członków naszej Partii, k tó­
rzy by chcieli w sposób przymusowy 
organizować spółdzielnie produkcyj - 
ne. Partia będzie karać.

Pytanie' trzecie ! Czy przy wcho - 
dzeniu do spółdzielni produkcyjnych 
chłopi tracą prawo własności ha zie­
mię ?

Odpowiedź : Nie.. Przy wchodzeniu 
do spółdzielni produkcyjnych chłopi 
nie tracą prawa własności na ziemię

Pytanie czwarte : Jakie będą for­
my spółdzielni produkcyjnych i które 
z tych form Partia będzie popierać ?

Odpowiedź : Istnieje szereg form 
produkcji zeipołowej w rolnictwie...

Pytanie p iąte: Kto ma wchodzić 
do spółdzielni, czy tylko biedota wiej­
ska, czy też biedota i średni chłops, 
czy kapitalista wiejski może ■wchodzić 
do spółdzielni produkcyjnej ?

Odpowiedź: Tworzenie spółdzielni 
produkcyjnej samej biedoty_ byłoby 
niesłuszne, gdyż byłoby to izolowa­
niem się od średniego chłopa, spół­
dzielnie winny być tworzone z bied­
nych i średnich chłopów. Mogą się 
zdarzyć wypadki, że kapitalista wej- 
ski będzie chciał wejść do spółdziel­
ni produkcyjnej, oczywiście dlatego, 
żeby ją rozsadzić od wewnątrz i po­
kierować nią według swoich intere­
sów. Dlatego kapitalistów wiejskich 
do spółdzielni produkcyjnych, które 
będą obecnie powstawały, przyjmować 
nie należy.

Pytanie szóste: Czy spółdzielnie 
produkcyjne powinny być tworzone 
tylko w miejscach zamieszkania, czy 
też będzie się także tworzyć spół­
dzielnie produkcyjne z nowych osad­
ników na Ziemiach Odzyskanych i na 
państwowych ziemiach na wschodzie 
kraju?

Odpcwedźs Spółdzielnie produkcyj­
ne winny być tworzone także z no­
wych osadników na Ziemiach Odzy­
skanych i na państwowych ziemiach 
na wschodzie kraju.

Pytanie siódme: Czy spółdzielnie 
produkcyjne będą zobowiązane do 
przymusowych dostaw na rzecz Pań­
stwa, czy też będą kształtowały swoje 
stosunki z Państwem na normalnych 
zosadach handlowych?

Odpowiedź: Spółdzielnie produk­
cyjne będą kształtowały swoje 
su.nfei z. Pairiwcw na normalijf-h 
sadach handlowych.

Pytanie ósme: Spółdzielnie pro­
dukcyjne będą korzystały z uig po­
datkowych?

Odpowiedź: Z całą pewnością tak
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O S T A T N IE  W A KA C JE

Przed wieilu laty, tak się bowiem 
powinna zaczynać wzorowo napisa­
na bajka —  rok byl tysiąc dziewięć 
set trzydziesty dziewiąty, golowąsy 
gimnazista w granatowym mundur 
ku, z niebieską tarczą na lewym ra 
mieniu czytał rozognionymi oczy­
ma dziwną książkę. T y tu ł je j był 
nader prosty: w oryginale „Le  grand 
Meaulnes“  w polskim tłumaczeniu 
brzmiało to, nie wiadomo zresztą 
dlaczego: „M ó j przyjaciel Meaul­
nes“  czytał i  jednocześnie myślał. 
Niepokojąca to była lektura —  co­
raz bliższa stawała się granica ju-' 
tra oddzielająca słońce dziecięcych 
przebudzeń od księżyca, k tó ry 
przez kilka  la t m iał wsączać Swe 
światło w grafomańsko-młodzieńcze 
wiersze. Każdy dzień przyśpieszał 
przełom, oznajmiały o tym  sny i  
niespodzianie zjawiające się we­
wnętrzne drżenia. Z  poza mgły 
m iał wyłonić się świat. N a  b iurku 
leżał „Ład  serca“ , k tó ry  tyle bez­
ładnych przeczuć wprowadził w bia 
łe ściany pokoju i inny jeszczt tom. 
opatrzony przez autora równie fa ł­
szywie sentymentalną dedykacją 
jak wulgarnie sentymentalna była 
jego treść. A  jednak takich cztero- 
wierszy się nie zapomina:

Spłowiałe jasnych łąk kobierce 
Pamięci mej rożbita klisza 
Zostanie we mnie ty lko cisza 
I  łopocące w m roku (czy może w 

mrokach) serce.

Nadchodziły wakacje, ostatnie wa 
kacje, w czasie których cieszyć się 
można hyło śpiewem skowronka... 
I  wtedy właśnie zjaw ił się W ie lk i 
Meaulnes. Szliśmy za n im  trop w 
trop szukając tajemniczej krainy, 
która w naszym życiu nie musiała 
być ogrodem otaczającym myśliw­
ski pawilon —  mogła rozpościerać 
się niedostrzeżona tuż za progiem 
naszego domu. Meaulnes to  była 
wspaniała, wymarzona rola —  kie­
dy się ma la t kilkanaście za niczym 
nie tęskni się tak wytrwałe jak za 
cierpieniem —  jest ono wówczas 
niemal synonimem szczęścia, za któ 
rym wkrótce już  wypadnie gonić. 
N ie danym nam było  jednak k ro ­
czyć Śladami bohatera powieści —  
znikł nagle jakiegoś wrześniowego 
dnia. Zapomnieliśmy o nim. A  m i­
mo to, nie wiedząc o tym, droga, na 
której znaleźliśmy się w sposób nie 
przewidziany była dalszą drogą 
Meaulnesa, drogą Alaina Fournier. 
K iedy bowiem wykreślić wypadło z 
pamięci obraz żywopłotów zasłania 
jących opustoszałe zabudowania 
folwarku, kiedy wzbronione zosta­
ły  książkowe wzruszenia —- aktual­
ności nabrały słowa Peguy:

HereuX, ceux qui sont morts 
dans une juste querre.1 *)

Słowa, które wyryto na grobie 
W ielkiego Meaiilnesa.

PO W RÓ T
W IE L K IE G O  M E A U LN E S A
I  oto po latach znowu wzięło się 

do ręki tę książkę z dziwnym nie­
określonym uczuciem, na które 
składa się radość, ciekawość i od­
robina lęku. Po ośmiu czy może 
dziesięciu nawet latach powracał 
do nas W ie lk i Meaulnes, przyja­
ciel pożegnany w przededniu w oj­
ny. Zdawało się, że znów otoczy 
nas nasrój niepokoju, nastrój dni 
kiedy życie wydaje się zwycięską 
wyprawą po szczęście. Daremne złu 
dzenia!

N ie odnaleźliśmy w Meaulnesie 
dawnego przyjaciela, nie potrafiliś  
my się wzruszyć jego przeżyciami.
I  w miarę jak zagłębialiśmy się w 
tę lekturę rozpraszało się wspom­
nienie, które nachodziło nas nieraz 
w dniach zawieruchy. Prysł na­
strój tajemniczości, obca stała się 
radość, nierealny smutek bohate­
rów, doszczętnie wypełzły wszel­
kie barwy, zastygły w chłodnym 
bezruchu żywej niegdyś postaci.

N ie  odnaleźliśmy Wielkiego

*) Szczęśliwi, którzy padli w woj­
nie o słuszną sprawę.

Jerzy A. Górski

Koniec królestwa baśni
Meaulnesa i  co boleśniejsze nie od 
naleźliśmy siebie samych. Zniknę­
ła nagle niezaspokojona tęsknota—  
zimnym spojrzeniem ogarnęliśmy 
w zwierciadle książki dwie obce da 
lekie postacie: jego i  nas samych. 
Zamknęliśmy świeżo wyjęty tom i 
odłożyliśmy go w głąb bibliotecznej 
szafy, aby n igdy już doń nie wró­
cić. A  jednak niezapomnieliśmy 
łatwo tej klęski, nie mogliśmy za­
pomnieć podobnie jak nie udaje 
się wymazać ze świadomości poczu­
cia żadnej klęski, żadnego rozcza­
rowania.

Zdawałoby się, że nie warto 
wprost poruszać tak błahego zagad 
nienia. Człowiek ulega przecież nie-' 
zliczonym przeobrażeniom, szczegół 
nie silnym w ciągu długiego okresu 
przekraczania granicy dojrzałości. 
W ojna spotęgowała gwałtowność 
przeżyć, wprowadziła burzliwą? za­
męt w ewolucyjny, opisany dokład­
nie w podręcznikach psychologii 
przebieg duchowych przeobrażeń. 
Zm ieniał się świat, zmienialiśmy się 
i my —  oto cała prawda, nad którą 
dłużej nie ma potrzeby się zastana­
wiać. Czy jednak —  skrada się py­
tanie —  rzeczywiście wszystko wy­
padło normalnie, skąd bierze się 
Ów dojmujący żal, śmieszna roz­
pacz dziedka, któremu odebrano 
ulubioną zabawkę. Czy naprawdę 
nie można przerzucić mostu nad 
przepaścią lat zamkniętych wymów 
nymi datami 1939 —  1948. A  mo­
że przepaść jest ty lko  złudzeniem, 
może nie ma je j wcale...

O S T A T N IA  S Z A N S A

N ie  ulega wątpliwości, że w cza­
sie istnieją nieuniknione granice 
wyznaczające odrębne fazy nasze­
go życia, nawet wtedy, gdy zawar­
ty w nich czas nie zasługuje na mia 
no „nieludzkiego“ . Prawo odrzuce­
nia złudzeń, prawo dominującego 
realizmu działa zawsze. Nasza obo­
jętność stwierdzona na tak mało w 
gruncie rzeczy ważnym przykładzie, 
wystąpiłaby pewnością i  w wypad­
ku, gdyby treść ostatnich lat nie 
była tak tragiczna. H istoria  tajem­
niczej eskapady Meaulnesa musi 
wywołać pobłażliwy uśmiech znu­
dzenia. Bezpowrotnie skończyło się 
Królestwo Baśni. D la  nas zarażo­
nych śmiercią, zarażonych niena­
wiścią —  jaik ze zgrozą nazywają 
nas publicyści -— skończyło się ono 
znacznie wcześniej niż u innych po 
koleń. Rzeczywistość to właśnie wa 
Iący się pałacyk, Yvonne w skrom­
nej sukience i stary pan de Calais 
na dychawicznej szkapie. A  tym 
wzruszyć się dziś nie potrafim y; nie 
ma potrzeby szukać podobnie ck li­
wych obrazków na kartach książki. 
Pozbyliśmy się sentymentalizmu 
wieku dojrzewania. Jak dotąd 
wszystko brzmi aż nadto oczywi­
ście...

Pozostaje jednak ta część dzie­
jów Meaulnesa, która wtedy zo­
stała prawie niedostrzeżona i. na­
tychmiast zatarła się w pamięci: hi 
storia jego małżeństwa i ucieczki. 
Wówczas były to w naszych oczach 
tylko pozbawione sensu fakty, mo­
że mieliśmy nawet pretensję do au­
tora o niepotrzebne komplikacje. 
N ie  myśleliśmy przecież o jak ie j­
kolwiek analizie psychologicznej. 
W  naszym pojęciu bohater powie­
ści nic nie przeżywał, przyjmował 
tylko do wiadomości tyczące się go 
zewnętrzne zmiany i  brnął kon­
sekwentnie przez gąszcz swych pery 
petii n iby Robinson czy W inetou 
aż do ostatniego słowa: koniec.

Teraz ostatnie rozdziały W ielkie 
go Meaulnesa powinny były nas 
bardziej zająć, wzbudzić jakieś re­
fleksje. Tak się jednak nie stało—  
przebrnęliśmy przez nie z równą 
jak poprzednio obojętnością. Chwi 
lam i budziły nawet niesmak, roz-

jątrzały. Nauczyliśmy się przecież 
patrzeć bezdusznym wzrokiem ob­
serwatora na te wycinki ludzkiego 
życia, które literaci zowią drama­
tem. Przerzućmy raz jeszcze tych 
kilkadziesiąt stronic: może zaplą­
tała się wśród nich jakaś niewidocz 
na na pozór ścieżyna prowadząca 
z Królestwa Baśni do naszego 
D Z IŚ . A  skoro ją znajdziemy, kto 
wie, czy nie zostanie rozwiązana za 
gadka psychicznego oblicza nasze­
go pokolenia, czy nie wykryjemy 
bakcyla jakiejś niepodejrzewanej 
dotąd morbus contagiosa, niemniej 
groźnej niż tropiona wszędzie 
śmierć i  nienawiść.

Czytajmy uważnie... Coraz wy-, 
raźniej opada z twarzy Meaulnesa 
teatralna maska. Z  poza kolorowej 
mgły, literackiej fik c ji wyłania się 
zwykły człowiek —  oto staje przed 
nami właściwy bohater, dziecię rów 
nie tragicznego jak  nasze pokole­
nia —  A la in  Fournier. I  jednocześ­
nie zaskakuje nas obecność nowego 
problemu, rozumiemy już, co było 
przyczyną naszego wzburzenia. U- 
derzenie poszło prosto w serce. 
Droga została odnaleziona. I  oto te 
raz zamajaczyła ostatnia szansa 
wykucia brakującego ogniwa. T y l­
ko, że przed tym trzeba rozstrzy- 

; —a tragedia 
Meaulnesa, na czym polegał ów 
straszliwy problem, k tó ry zburzyw­
szy jego spokój przetrwał w nim 
aż do chwili, gdy padł na polu 
walki rażony niemiecką kulą. Po 
prostu problem miłości do kobiety.

O D N A L E Z IO N Y  M E A U LN E S

O d razu wszystko staje się jasne 
wiemy już skąd wziął się ów fa ł­
szywy, rażący ton. W  naszych cza­
sach można śmiać się ty lko z m i­
łości Meaulnesa do Yvonne de 
Galais, z nastrojów opiewających 
romantyczną przygodę —  zwyczaj­
ną bzdurę. M iłość od pierwszego 
wejrzenia, paląca się zrazu życiodaj 
nym, a później niszczycielskim p ło­
mieniem poprzez lata rozłąki. —  
ileż w tym drażniącego patosu, 
ileż poetyckiego kłamstwa powtarza 
nego z uporem na przestrzeni stu­
leci. Jesteśmy pokoleniem, twier­
dzę to  na własny rachunek, które 
nie dało się otumanić; pokoleniem 
szczęśliwie wcześnie wyleczonym z 
romantyzmu we wszelkich diedzi- 
nach.

Czy aby na pewno szczęśliwie? 
Jak ułożą się losy naszych dzieci, 
które nie przejdą przez Królestwo 
Baśni, nie będą błądzić śladami 
Augustyna, odziedziczą gotowe fo r 
mułki życiowego realizmu. Czy na 
prawdę zdobędą przewagę nad na­
mi ostatnią generacją błędnych ry ­
cerzy młodości. N ie odpowiadaj­
my zbyt pochopnie! Przypomnij­
my sobie lepiej raz jeszcze tamtą 
bajkę: pewnego dnia W ie lk i Meaul 
nes spotkał Yvonne de Galais. 
A la in  Fournier, dziewczynę im ie­
niem, jak chcą tego biografowie 
Anne, każdy z nas...

Tak, zaczyna się zawsze od spot­
kania ideału, od rozbudowywania 
go, upiększania wewnątrz samego 
siebie, od pierwszej wielkiej, czy­
stej miłości. Z b y t dużo napisano 
już na ten temat prac naukowych^ 
dobrych i  złych powieści i teatral­
nych sztuk, by ra j jeszcze opowia­
dać banalne historie ideałów rosną 
cych w nieskończoności i  nagle się­
gających bruku. W tedy podobno 
dopiero zaczyna się życie. Od utra­
ty Królestwa Baśni, od własnego 
upadku. I  na tym właśnie tle roz­
grywa się dramat. Głos młodego de 
Galais wywabiający Meaulnesa w 
noc poślubną na wędrówkę w nie­
znane, to nie ty lko przypomnienie 
zawartego niegdyś sojuszu przyjaź­
ni, to przede wszystkim powracają­
ca fala sumienia, świadomość

krzywdy wyrządzonej sobie i  ko­
muś jeszcze, to głos utraconego 
Królestwa Baśni. Dlatego trzeba 
było zatrzasnąć drzwi cichego do­
mu i ruszyć a la recherohe du 
temps pesdu. *)

W  brulionie „W ielkiego Meaul­
nesa“  znalazło się takie zdanie, nie 
włączone podobnie jak szereg in­
nych. obszernych fragmentów do 
książkowego wydania: „M inę ły  
dwa lata. Meaulnes m iał kochan­
kę. Z  nudów7?“  Co mogło pchnąć 
go ku  Walentynie? Wspólne cier­
pienie, litość, zmysłowe pożądanie, 
miłość? Za wyjątkiem miłości mo­
że po trosze każde z tych uczuć 
zaważyło jednak coś zgoła innego. 
W  donki&zotowskiey walce o ideał 
czas pracuje przeciwko nam: stop­
niowo zacierają się kontury ma­
rzeń, wkrada się zwątpienie, wie­
czorem po ulicach miasta spaceru­
ją przytuleni do siebie m łodzi lu ­
dzie. Rodzi się bunt, coraz żywiej 
krąży krew w żyłach, umacnia się 
poczucie bezcelowości dalszej wal­
ki, niewiara w możliwość osiągnię­
cia ideału. I  wtedy —  „przestałeś 
wierzyć, mój w ielki Meaulnesie w 
ra j“ !3) Takie jest prawdziwe podło 
że romansu z Walentyną. A  Waleń 
tyna zawsze w odpowiedniej chwili 
staje na naszej drodze...

CO T O  JEST M IŁO Ś Ć

N ie myślę tu  roztrząsać proble­
mu przedmałżeńskiej czystości, ani 
załamywać rąk nad opłakanym sta 
nem moralnego zdrowia młodzie­
ży. Jeśli czasami pojawią się te 
sprawy na horyzoncie —  tym  lepiej, 
chociaż stanie się to mimo woli 
i  marginesowo. Chciałbym jedynie, 
bez nadziei znalezienia defin ityw­
nego rozwiązania zastanowić się 
przez chwilę nad tym, czym jest na 
prawdę miłość, jak wyróżnić ją  z 
kłębowiska targających nami pasji. 
Chciałbym dopomóc tym , którzy 
borykają się z własnym zwątpie­
niem i tym, którzy zarażeni cyniz­
mem, zarażeni „Życiem“  idą siłą 
inercji naprzód, zostawiając na 
swej drodze, często nieświadomie, 
—  krzywdę.

N a czym polega istota miłości? 
Czy rzeczywiście istnieje jedno ty l 
ko U C Z U C IE  o różnych skierowa 
niach: miłość i nienawiść. Stanow­
czo nie. Uczucia egzystują równo­
legle w zakamarkach jaźni i  wy­
zwalają się pod wpływem naszej 
woli. Nakazano nam miłować 
wszystkich jednakowo, w równym 
stopniu bez żadnych gradacji. Bo­
wiem jest jedna ty lko  miłość: ro ­
dziców do dziecka, siostry do bra­
ta, dziecka do matki, męża do żo­
ny itd., itd. A  miłość ta to  n ic inne 
go jak miłość bliźniego płynąca z 
miłości do Boga. Ona to, której 
miarą, jak pięknie powiada ojciec 
Ricqaet, jest miłość bez miary, sta­
nowi niezbędny warunek naszego 
stosunku uczuciowego do ludzi. 
Jeśli kochamy Boga potrafim y ko­
chać i ludzi. I  to uznać musimy za 
jedyną odpowiedź. Stąd płyną już 
dalsze defin icje naszej miłości do 
ludzi —  je j czystość bezgrzesz­
ność, i postulat wierności. Zdawa­
łoby się, że sformułowanie powyż­
sze nie nastręcza żadnych trud ­
ności w zrozumieniu, a zatem nie 
powinny powstać żadne przeszko­
dy w dostosowaniu się do zawar­
tych w nim  nakazów7. Tymczasem 
właśnie na gruncie tzw. miłości za­
rysowują się najbardzie nękające 
konflik ty  wewnętrzne.

W  P O G O N I

Zdarzyło się komuś sklecić fra ­
zes: życie jest gonitwą za szczęś­

s) Na poszukiwanie straconego cza.
■x.
3) Brulion „Le grand Meaulnes".

ciem, wiecznym poszukiwaniem mi­
łości. Stale doświadczamy ilu z ji je j 
znalezienia, iluz ji, po których roz­
proszeniu tym  natarczywiej rozpo­
czynamy poszukiwania. T ak i po­
gląd prowadzi wprost do koncepcji 
błędnego koła, do perwersyjnego 
ujęcia sensu życia jako łańcucha, w 
którym  na przemian występują ból 
posiadania i łaska utraty. W ięc na­
wet nie iluzja, ale po prostu ból po 
siadania, znowu śmierć ideału zmu­
sza nas do podjęcia nowej wędrów 
ki. M ylą  się jednak i serca niena­
sycone. Posiadanie bardzo często 
nie odnosi się do spraw ciała — 
można tak określić również nasycę 
nie się czyjąś obecnością, wtedy zaś 
nie powoduje to bólu, k tó ry  i  tak 
podlega dyskusji —  wytwarza s;ę 
zwyczajne znudzenie. W  każdym 
razie, pomijając chwilowo przyczy­
ny, nie ulega wątpliwości, że w ży­
ciu naszym moment poszukiwania 
odgrywa poważną rolę, stanowi je­
den z głównych motorów. Czego 
szukamy jednak? Zadowolenia, 
szczęścia, miłości? Niewątpliwie. 
Kres naszych dążeń jest znany: wy 
biega daleko poza zdolność nasze­
go pojmowania. W  obrąbie doczes 
ności jednak niewątpliwie stawką 
jest szczęście osobiste. I  tu  następu 
je  zasadniczy zwrot w tych docieka 
niach. Szukamy właśnie ideału, 
wzgardzonego ideału młodzieńczych 
lat, szukamy go wbrew wszelkim 
kompromisom i oświadczeniom. —  
T y lko  zbyt często kapitulujemy, 
ty lko  zbyt często przewracamy się o 
byle przeszkodę.

W IĘ C  JE D N A K  ID E A K

Kocha się w życiu, pamiętajmy 
o tym, ty lko  raz, ty lko  jedną ko­
bietę. Obojętne czy rzeczywistą, 
czy jedynie je j wysublimowane u- 
czuciem wyidealizowane wyobraże­
nie. Meaulnes Kochał Yvonne, 
A la in  Foum ier Annę kobiety 
nierzeczywiste —  i dlatego obaj 
musieli stracić grunt pod nogami. 
Wstrząs był zbyt silny. Czy znaczy 
to, że należy zawsze opierać się wy­
łącznie na rozumowych przesłan­
kach, przesączać przez nie uczucie, 
stworzyć jakiś szczególny probierz 
przyszłego szczęścia? —  N ie  prze­
czę, choć osobiście uważam ten sy­
stem za nieco perfidny! Sztuka ży­
cia. wymaga przede wszystkim roz­
tropności — • każdy ideał można 
sprowadzić do normalnych ziem­
skich rozmiarów, nie niszcząc go 
tym samym. T o  leży całkowicie w 
granicach ludzkich możliwości. 
Ludzkich, to znaczy właściwych 
normalnym, przeciętnym ludziom, 
a nie powieściowym bohaterom, któ  
rzy najczęściej stanowią interesu­
jące okazy kliniczne. Czy ma to 
miejsce i  w omawianym wypadku? 
Raczej tak; nie trudno dostrzec u 
Meaulnesa pewne objawy przehiste 
ryzowania, koturnową choć absolut 
nie podświadomie przybraną pozę. 
chorobliwie bezkompromisowy sa­
mokrytycyzm. Należał do ludzi, 
którzy wskutek niesłychanie rygo­
rystycznego stosunku do siebie sa­
mych z reguły burzą wszystko, co 
zdołali zbudować. Wiem, że nara­
żam się tu  na zarzut uznawania 
słuszności kompromisu —  toteż 
wyjaśnię krótko: nie chodzi o kom­
promis —  brak umiaru jest zawsze 
wadą.

ID E A Ł  PO ZO STAJE Z A W S Z E
Ż Y W Y

Zaznaczyłem już wyżej, że nigdy 
chyba nie uda się całkowicie wy­
świetlić tego problemu. Pozostaną 
niedomówienia spowodowane natu­
ralną bezradnością wobec zasadni­
czych różnic psychicznych między 
ludźmi. Jeśli zapyta ktoś po czym 
poznaje się miłość, czy można wy­
prowadzić z garści abstrakcyjnych 
w gruncie rzeczy uwag praktyczny 
wskaźnik —  nie nauczymy go nicze 
go. M iłość sama przez się jest mis 
rą, nie mieści się w kategoriach in

/
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nych zjawisk, nie daje się zważyć, 
ani zmierzyć, chyba jedynie jed­
nostką poświęcenia i  wierności.

Ośmieszony tyłekroć ideał po­
zostaje zawsze żywy, marzenie o 
nim nie daje się n igdy rozproszyć 
ani przyćmić. Tkw ią w nas rzeczy 
stanowiące tak nierozłączną cząstkę 
naszego Ja, że nie uda się ich znisz 
czyć, ani zaguibić. Co najwyżej 
sztucznie stłumić na jakiś czas. 
A le  wtedy wystarczy drobne, na po 
zOr nieistotne wydarzenie, ot, po 
prostu lektura odnalezionej po la­
tach książki, by wywołać ferment,

którego następstw lekceważyć nie 
można.

P O Ż E G N A N IE  KR Ó LESTW A 
B A Ś N I

Z by t dobrze zdajemy sobie spra­
wę ze stanu moralności naszego 
społeczeństwa, zbyt. głęboko odczu­
wamy każde potknięcie się wojenne 
go pokolenia na drodze, która cią­
gle jeszcze prowadzi przez ciem­
ność, by wdawać się w dodatkowe 
dysertacje, uprawiać moralistykę. 
Od tego są inni.

Pisząc swe uwagi miałem cały

czas na myśli owe najtragiczniejsze 
roczniki 1920 —  1924, roczniki o 
przetrąconym kręgosłupie, które 
jeśli nie wyjdą zwycięsko z toczo­
nych przez się zmagań pociągną za 
sobą klęskę swych następców.

Wbrew bojowym tradycjom trze 
ba tym razem spróbować odwrotu, 
który w rzeczywistości będzie mar­
szem naprzód. Zanim  na zawsże za­
trzasną się bramy Królestwa Baśni 
wróćmy tam jescze na chwilę, aby 
odzyskać to, czego pozbawiła nas 
wojna: wiarę w sprawiedliwość, 
wiarę w człowieka, wiarę w miłość

bez niej bowiem nasza wiara w 
Boga będzie bezduszna i  martwa. 
H E U R E U X  LES EPIS M URS...')

M iłość —  spospolitowane przez 
ludzi wielkie słowo, którego wiel­
kości n ik t nie naruszy. Oto opano­
wał was obłęd gonitwy za miłoś­
cią, o której n ic nie wiadomo, za 
szczęściem, o którym  nie ma się 
pojęcia. Tak samo błąkał się kie­
dyś A la in  Fournier, W ie lk i Meaul 
nes —  człowiek tragiczny. A ż  wresz 
cie pewnego dnia dotarł do celu i

8) Szczęśliwe dojrzałe kłosy.

wtedy zapewne zrozumiał sens swe 
go cierpienia, które jest mostem 
rzuconym ku ¡prawdziwemu szczę­
ściu:
Heureux ceux qui sont morts pou* 

les cités charnelles 
Car elles sont le corps de la Cite

de Dieu
Heureux les épis murs et les blés 

moissonnes.4) 
. A . Górski

i) Szczęśliwi, którzy padli za ziem­
ską ojczyznę, albowiem na niej opie­
ra się Państwo Boże. Szczęśliwe doj­
rzałe i  zżęte zboża.

Heleno Wojnarowska

PIĘKNO, KTÓRE GINIE
Każda nowoczesna kobieta, na­

wet z głębokiego snu obudzona, po­
tra fi bez zająknięcia odpowiedzieć 
na pytanie, czym różni się tego­
roczna moda paryska od zeszło­
rocznej. Mężczyźni wolniej myślą, 
więc pewnie dlatego ich moda róż­
nicuje się powoli. Tym niemniej i 
u nich, może nie tak gwałtowne, 
ale przecież zmiany zachodzą i  każ­
dy mężczyzna jest o nich doskonale 
poinformowany.

Gorzej jest natomiast u wszyst­
kich ze znajomością polskich ubio­
rów tradycjonalnych. Nie mówię 
już nawet o bardziej odległych cza­
sach, ale po prostu o teraźniejszości. 
Dziennikarz w  reportażu z okolic 
Tomaszowa Mazowieckiego może 
zachwycać się tamtejszymi „łow ic­
k im i“ pasiakami i n ik t nawet nie 
zwróci uwagi na gaffę. Przecież 
jedne i  drugie wełniane, jedne i  
drugie kolorowe, jedne i  drugie w 
paski. A że tu paski węższe, tam 
szersze, tu kolory ciemniejsze, tam 
jaśniejsze, to i cóż? Od pomyłki 
dziura się w niebie nie zrobi.

kolan — buty z cholewami, a dla 
podkreślenia ludowego charakteru 
widowiska robi się specjalne czap­
k i -  rogatywki z czerwonej bibułki.

Po cóż zresztą dokuczać reżyse­
rom świetlicowym, czy harcerkom. 
Jeśli przy swoich minimalnych moż 
liwościach dadzą jako tako znośne 
przedstawienie — to już dobrze.

Za to tańczenie np. kujawiaków 
w jedwabnych „ludowych“ strojach 
na dużych scenach, przez znanych 
artystów nie da się niczym uspra­
wiedliwić. Kujaw iak w jedwabiach, 
to tak, jak marmur z tektury, albo 
czekolada z sacharyną. Niby podob­
ne, a nie to. Stylizowane ruchy, ta­
nie efekciarstwo. Jedwabisty połysk 
i  miękkość materiału nie godzi się 
z melodią, która do czego innego zo­
stała stworzona. Ten kujawiak, to 
nie jest prawdziwy kujawiak, od 
którego krew mocniej w  żyłach krą

ży. Tamten jest bardziej prosty. 
Niby łagodny, rozlewny, a przecież 
mocny i właśnie dlatego cudny, jak 
żaden inny na świecie.

Nie łatwo jest stworzyć rzecz pię­
kną.

Chłopi dorobili się wielu pięknych 
odmian strojów, wielu melodii, wie­
lu najrozmaitszych odmian sztuki 
pracą szeregu pokoleń.

Utkała jakaś tam Jadamowa weł- 
niak w  paski. Podobał się. Wszyst­
kie go jakiś czas naśladowały. Aż 
kiedyś inna znowu wymyśliła, -że­
by więcej modrego dodawać, to ład­
niej wychodzi. Więc już następne 
po niej naśladowały, dopóki którejś 
jeszcze ładniejsza kombinacja do 
głowy nie przyszła. Jedno pokolenie 
przekazywało drugiemu swoje zdo­
bycze. Nie udało się coś — to szło 
na codzień, do gorszej roboty, n i­
szczyło się prędko. Rzeczy piękne

ceniło się i  szanowało. One były 
pobudką do tworzenia jeszcze pięk­
niejszych.

Kto nigdy nie wzruszył się pięk­
nem prawdziwego stroju chłopskie­
go, temu nie rozgrzeje serca krakow 
ska spódniczka ze starej powłoczki. 
Przypadkowe zestawienia barw i  
materiałów tworzone przy byle oka­
zji, nie dadzą, ¡nigdy takiego efektu 
jak długotrwałe i  celowe a staran­
ne dobieranie tych rzeczy.

Tradycyjnym polskim strojom re­
gionalnym grozi wyginięcie. Starzy 
chłopi umierając każą się kłaść do 
trumny w  tym, co im  za życia naj­
milsze było, najbliższe sercu, naj­
ładniejsze. Nowych rzeczy tego ty ­
pu robi się coraz mniej. Rozpowsze­
chniająca się coraz więcej uległość 
nakazom zachodniej mody i  niższe 
ceny fabrycznej tandety spychają 
je na dalszy plan

Za ośmieszonym, sponiewieranym 
pięknem nie ma się nawet zazwy­
czaj komu upomnieć. Na to, żeby 
się upomnieć, trzeba by się na tym 
znać przede wszystkim. A któż to 
zrobi?

Chłopi może?
Ci zwyczajni chłopi krytykują  

często między sobą i  prześmiewają 
się z miejskich wymysłów. Za mało 
jednak mają poczucia własnej słu­
szności i  ustępują wreszcie, choć z 
pewnym opóźnieniem, pod naporem 
miejskich zwyczajów.

Inni, którzy wyrośli na wsi, ale 
żyją po miastach, szybko zacierają 
swój związek ze wsią i nie czują 
potrzeby zachowywania jakichkol­
wiek wiejskich tradycji.

Pisarze i  publicyści chłopscy ma­
ją wiele ważniejszych zmartwień 
niż udostępnianie ogółowi wielkiego 
dorobku estetycznego wsi. Ideałem 
ich jest unowocześnienie tej ostat­
niej i  wprowadzenie je j na nową 
drogę. Folklor jest u nich po prostu 
historycznie związany z ciemnotą i 
zacofaniem. Gotowi pozbyć się wszy 
stkięgo razem.

H. Wojnarowska

Z literatury  d la  m łodzieży
Strojom regionalnym przyznaje­

my, te są bardzo piękne. Przyzwy­
czailiśmy się tak sądzić, a poza tym 
tak mówią „wszyscy“ , i  na tym ko­
niec. Autentyczne stroje widuje się 
bardzo rzadko. Chłopi, przywożący 
jarzyny do miasta, kobiety handlu­
jące mlekiem, czy nabiałem, ubrani 
są zawsze „na codzień“ , bez dbało­
ści o estetykę, w  ubrania zniszczo­
ne i obnoszone, a przeważnie w 
miejską tandetę. Nic dziwnego. Lep­
sze rzeczy zniszczyłyby się w takich 
okazjach. Lepsze rzeczy są u nich 
tylko „od święta" i „od kościoła“ . 
Mieszczuchy mogą je zobaczyć przy 
okazji odpustów, pielgrzymek, czy 
zjazdów. Jednym słowem rzadko.

Znacznie częściej widuje się za to 
maskaradowe imitacje ludowości, 
na poziomie wołającym o pomstę 
do nieba.

Oto w jakiejś mamie widok po­
niewierającej się czerwonej powłocz 
k i poruszył sumienie narodowe i  zro 
biła z niej spódniczkę dla córeczki. 
Do tego bluzeczkę ze starej mężow­
skiej koszuli, fartuszek z firank i i  
gorsecik z mniej wytartych miejsc 
kanapy, która już poszła na śmiet­
nik. Wszystko to razem, przystrojo­
ne bez najmniejszego sensu tasiem­
kami, wstążeczkami i  koralikami, 
nosi szumną nazwę „krakowskiego 
ubrania“ . Psi by na jego widok pod 
Krakowem w yli, ale cóż robić?

Kiedy indziej na przedstawieniu 
świetlicowym pokażą nam górali w 
portkach zrobionych z białych ka­
lesonów z ponaklejanymi wycinan­
kami z kolorowego papieru, im itu­
jącymi haftowane „parzenice“ . Albo 
harcerki zaproszą na poobozowe 
„ognisko“  w  sali szkolnej. Zapalo­
na żarówka, przysłonięta czerwoną 
bibułką i  obłożona dla zrobienia 
większego wrażenia drewienkami 
im itu je  prawdziwy ogień, pasiaste 
spodnie flanelowe zastępują chłop­
skie portki, czarne pończochy do

Janusz Korczak — Król Maciuś l, 
Kraków 1948, str. 320.

Poliszynelowa to tajemnica, że 
książki dla dzieci czytają najchętniej 
dorośli. Zwłaszcza te, które w szcze­
nięcym wieku szczególnie przypadły 
im do smaku. Kiwają potem zabawnie 
głowami i mówią, przeważnie zresztą 
nieszczerze: ..Takie to głupie prze­
cież, jak człowiek mógł się czymś 
podobnym zachwycić1'. Otóż o wzno; 
wionej ostatnio przez Wydawnictwo 
J. Mortkowicza książce Janusza Kor­

czaka „Król Maciuś I" nie śmie się 
w ten sposób odezwać nawet stru- 
pieszały profesor archeologii.

Rzadko doprawdy zdarza się, by 
książka zachowała mimo upływu lat 
cały swój urok. Trudno określić na 
czym polegał właściwie niecodzienny 
niewątpliwie talent Korczaka. Przede 
wszystkim Korczak, jak mało kto w 
naszej literaturze dziecięcej, odzna­
czał się doskonałą znajomością psy­
chiki małego czytelnika, potrafił 
przewidzieć jego reakcję na każde

niemal słowo. Toteż wytworzył styl 
zgoła specjalny, bez precedensu i  u- 
danego naśladownictwa; krótkie, po­
zornie bezkształtne, telegraficzne 
zdania składają się na żywą, nigdy 
nie nużącą gawędę. Bo też „Stary 
Doktor" był urodzonym gawędzia­
rzem, co od razu daje się zuważyć 
przy lekturze „Króla Maciusia 1".
Fakt, że od czasu napisania tej 

książki ilość królów na świecie uległa 
wydatnemu zmniejszeniu, absolutnie 
nie wpływa na je j akłualnoćś. War-

Nabyć, czytać, nie czytać?...
L. Gustowski: „SZCZECIN — FAKTY
I  LICZBY“ , Poznań, 1947, Wydawnic­
two Zachodnie, str. 160.

W okresie rozwijania się coraz to 
gwałtowniejsiej. propagandy rewizjo­
nistycznej, prowadzonej w Niemczech 
Zachodnich, przeciw prawom Polski 
do Ziem Odzyskanych, z radością za­
notować należy fakt ukazania się tak 
poważnej monografii, poświęconej 
fundamentowi utrzymania przez Pol­
skę Ziem Zachodnich: Szczecinowi i 
systemowi Odry.

W książce „Szczecin — fakty i licz 
by", dał nam autor, pracujący nad 
zagadnieniami ekonomiczno - morski­
mi, już od roku 1926, znakomity prze­
gląd problematyki Szczecina i Pomo­
rza Zachodniego. Napisana z głęboką 
zńąjmością poruszanych zagadnień ' 
oparta na bardzo obfitej literaturze 
źródłowej, praca ta stanowi wprost 
encyklopedię Szczecina, będąc jedno­
cześnie poważnym orężem w argu­
mentacji za koniecznością przynależ­
ności tego obszaru do Polski, a p o ­
średnio i do Czechosłowacji.

Praca „Szczecin — fakty i liczby" 
posiada podwójny charakter: rzeczo­
wo . ekonomiczny i aktualno - publi­
cystyczny. Najpierw stara się autor 
jak najdokładniej zapoznać nas z prze 
szłością Szczecina, jego charaktery­
styką jako portu i — co należy ze 
szczególnym naciskiem podkreślić — 
jako centrum gospodarczym i ośrod­
kiem wielkoprzemysłowym Pomorza 
Zachodniego.

Jednym z zasadniczych zagadnień, 
które opracował Gustowski, w sposób

gruntowny i przekonywujący, to kwe­
stia powiązania gospodarczego Szcze­
cina z zapleczem środkowo - niemiec­
kim i-Berlinem z jednej strony, a 
Śląskiem i Polską Zachodnią w ogóle 
z drugiej. Okazuje się, że Niemcy sta­
le port szczeciński lekceważyli na 
rzecz swych dogodniej położonych por 
tów Morza Północnego (prz.ede wszysi 
kim Hamburga i Bremy), natomiast 
.. Wirtsch a f ts verle cht igk eit" (powiążą, 
nie gospodarcze) Szczecina z Polską 
stale się pogłębiało wbrew przeszko­
dom natury politycznej.

Że mimo tych niesprzyjających wa­
runków w ramach niemieckiego orga­
nizmu gospodarczego, Szczecin me 
stracił całkowicie swego znaczenia, 
zawdzięczać to należy wspaniałemu 
rozwojowi przemysłu, który uczynił 
go poważnym centrum gospodarczym 
nad Bałtykiem. Rozwinął się tam na 
wielką skalę przemysł metalowy, 
stoczniowy’ (zajmujący do r. 1911 
pierwsze miejsce wśród ośrodków 
przemyciu okrętowego Niemiec), hut­
niczy, cementowy, ceramiczny, papier­
niczy’, nawozów sztucznych, olejarski, 
chemiczny, ’Cukrowniczy i browarni - 
czy.

Zgromadziwszy poważny, obiektyw 
ny materiał opisowy, przechodzi autor 
stopniowo do coraz silniejszych ak - 
centów publicystycznych, uwypukla - 
jących nierozłączne powiązanie całe­
go obszaru Polski Zachodniej ze 
Szczecinom i systemem Odry, Stwier­
dza on to własnymi słowami w spo­
sób nasteoujący (ctr. 112 i nast.) : 
„Teza polityków i historyków było 
albo Prusy, albo niepodległa Polska, 
bo obok siebie obydwa państwa ist­

nieć nie mogły. Cokolwiek bowiem 
przyzna się z etnograficznie polskich 
obszarów nowemu Państwu Polskiemu 
— istotnie brakować będzie Prusom.

W tym rozumieniu traktat wersal - 
siki był kompromisem. Ale właśnie 
przez to zadał nieuleczalne rany or­
ganizmowi komunikacyjno - gospodar 
czemu, t.zw. niemieckiego ws-ohodu.

...Nikt bowiem, żadne państwo nie 
może u ujść Odry rozwinąć optymal­
nego potencjału gospodarczego, jeśli 
nie jest w posiadaniu całego komuni­
kacyjno . gospodarczego, całego na­
turalnego zaplecza. Dopiero wtedy, 
gdy posiadanie tego zaplecza złączy 
się z posiadaniem Nadodrza w jednym 
ręku — dopiero wtedy usytuowanie 
komunikacyjno - gospodarcze tego ob 
szatu jest w sposób Optymalny zapew 
nione.

Kto ten splot konieczności gospo­
darczych i komunikacyjnych w całej 
ich rozciągłości doceni — zrozumie 
dopiero należycie, dlaczego nowa Pol­
ska nie może przystać — właśnie tu­
taj — na żaden kompromis“ .

Niemożliwość kompromisu w sto­
sunku do Szczecina, to wniosek, do 
którego doprowadza autor Czytelni­
ka wielokrotnie na kartkach tej do­
skonałej książki, którą winien prze­
czytać każdy Polak i  która winna być 
przetłumaczona na obce języki dla 
umożliwienia zapoznania się politykom 
na Zachodzie z prawami Polski do 
Nadodrza ze Szczecinem. Na uwagę 
zasługuje również ciekawa szata gra­
ficzna pracy, zaopatrzonej w wiele in­
teresujących map, kartogramów i ta­
bel, stanowiących cenne uuzupełnienie 
tekstu. Dr T, P.

tości dydaktyczne niesłychanie suh 
telflie przemycone na kartkach histo­
r ii Maciusia są pożyteczne nadal. Nie 
uznając tak powszechnej w Btera- 
turze dziecięcej łatwizny Korczak po­
trafi wyrabiać w dzieciach poczucie 
praworządności, potępić tyranię i a- 
narchię, wykazać wartość prawdzi­
wej przyjaźni i  przestrzec przed fał­
szywą, głosić równość _ ludzi wszyst­
kich kolorów skóry, „Król Maciuś I" 
jest książką pozostawiającą na dziec­
ku duże wrażenie, pobudzającą do 
pewnych refleksji na tematy społecz­
ne. A  że autor czyni to w sposób 
subtelny i odznacza się szlachetnym 
poglądem na świat, mały czytelnik 
odnosi z tej lektury rzeczywistą ko­
rzyść.

Maria Dąbrowska — Przyjaźń. Opo­
wiadanie. Kraków 1948, str. 63 +  1 
nlb.

Marła Dąbrowska od wielu lat zdo­
była sobie w literaturze dziecięcej 
równie poważną pozycję jak i  w po­
zostałych działach swej twórczości 
Dowodem poozytności je j rzeczy mo­
że być ósme już wydanie „Przyjaź­
ni". Na tomik opowiadań składa się 
„Przyjaźń" oraz krótki obrazek „Ku­
ry w naszym ogrodzie". Temat opo­
wiadania „Przyjaźń" już przed wojną 
był mocno .nieaktualny, dziś zaś mo­
żemy potraktować tę historyjkę po 
prostu jako materiał historyczny’. 
Burzliwe dzieje przyjaźni między pa­
niczem ze dworu a chłopem z wiej­
skiej chaty straciły 3/4 swej warto­
ści wychowawczej, jaką miały przed 
30 lat. Tym niemniej książka zadanie 
swe spełnia ukazując przykład praw­
dziwej, nie wzdrygąjącej się przed 
osobistym poświęceniem przyjaźni 
Żywy bieg akcji i  przystępny, choć 
jak zawsze u Dąbrowskiej nieskazi­
telny styi sprawiają, że „Przyjaźń" 
będzie cieszyć się wśród dzieci jak 
zawsze dużym powodzeniem.

C z y t a j c i e

„SŁOWO POWSZECHNE*
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PRAWYKONANIE 

SYMFONII TURSKIEGO

1 Q  września w Londynie wykona- 
I U  na zostanie po raz pierwszy 

nagrodzona złotym medalem olimpij­
skim Symfonia Zbigniewa Turskiego, 
Prawykonanie nastąpi na wielkim 
koncercie symfonicznym, poświęco­
nym muzyce polskiej. Orkiestrą dyry­
gować będzie Grzegorz Fitelberg, 
Koncert transmitowany będzie przez 
radio BBC na wszystkie rozgłośnie 
Europy j  Ameryki,

SZKOŁA DLA 1.000 DZIECI

W  Poznania wybudowano kosztem 
ponad 125 milionów zł najbar­

dziej nowoczesną i  największą szkolę 
w Polsce, Szkoła może pomieścić 1.000 
dzieci. Będzie ona zawierać w sobie 
11 klas nowego typu i  4-letnie l i ­
ceum pedagogiczne,

ZWIĄZEK ZA W. LITERATÓW 
NAGRADZA

ZARZĄD Główny Związku Zawo­
dowego Literatów Polskich po­

stanowił utworzyć dwie doroczne na­
grody po 100.000 zl każda za najlepsza 
dzielą z dziedziny krytyki i  poezji. 
Nagrody przyznawane będą na coro­
cznym walnym zjeździe delegatów od­
działów ZZLP. Po raz pierwszy przy­
znane zostaną te nagrody w Kstopa- 

• dzie br.
100.000 zł to suma niewielka, Zaw- 

s?e jednak coś. Zawsze pewna re­
kompensata dla pisarza tworzącego 
dzieła „nierentowne“ , W dziale kry­
tyki kandydata nie trudno wytypo­
wać. Nagroda za poezję może jednak 
wywołać w ZZLP bardzo interesującą 
burzę. Pomyśleć: Ważyk, Jastrun.., 
Nie zazdroszczę członkom jury.

DNI ZAMOŚCIA

P OD protektoratem ministra kul­
tury i  sztuki odbyły się w dniach 

7—14 września „Dni Zamościa“ . W 
ramach imprezy urządzono wystawę 
obrazów malarzy lubelskich i  kra­
kowskich, popis chórów szkolnych, 
koncert orkiestry ludowej Namysłow­
skiego, wieczór autorski Wl. Bro­
niewskiego i.„ odczyt dra Sawickiego 
pt. „Atmosiera bomby atomowej“ , po 
którym to odczycie ściągnięto flagi z 
masztów, W pierwszym dniu impre­
zy otwarto Muzeum Martyrologii na 
Rotundzie.

KSIĄŻKI P.Z.W.S.

PAŃSTWOWE Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych ogłosiły, iż pro­

dukcja podręczników PZWS do dn, 
l.V m  1948 r. wyniosła 40.323.399 
egzemplarzy. W druku znajduje się 
ponad 5 milionów egzemplarzy.. Na 
bieżący sezon szkolny PZWS dostar­
czą 17,5 miliona egzemplarzy wszel­
kich podręczników,

ANDRZEJEWSKI I IWASZKIEWICZ 
, PISZĄ SCENARIUSZE

POD kierownictwem artystycznym 
Wandy Jakubowskiej rozpoczęto 

plenerowe zdjęcia do dwu nowych 
polskich iitmów pełnometrażowych. 

Pierwszy z nich pt, „Robinson 
warszawski“  realizowany będzie wg 
scenariusza napisanego przez Jerzego 
Andrzejewskiego. Ma to być opowieść 
o losach człowieka ukrywającego się 
przed Niemcami w ruinach zburzonej

stolicy w okresie popowstaniowym. 
W rolach głównych wystąpi J, Kur- 
nakowicz i Zofia Mrozowska, W rea­
lizacji filmu bierze udział ekipa fran­
cuska. Przy kamerze pracuje operator 
Isnard.

Drugi iilm, „Dom na pustkowiu’, 
powstaje według scenariusza Jarosła­
wa Iwaszkiewicza. Treść filmu zwią­
zana jest z okupacją,

ZGON PROF, I. PIEŃKOWSKIEGO

6 września zmarł w Krakowie prof, 
Akademii Sztuk Pięknych śp, 

Ignacy Pieńkowski, wybitny artysta 
malarz.

Zmarły pracował w Akademii Kra­
kowskiej od-roku 1915, Zasługą arty­
sty było zerwanie ze szkołą mona­
chijską i wprowadzenie wartości ma­
larskich reprezentowanych przez sztu­
kę francuską, Do ostatniej chwili swe­
go życia czynny jako pedagog, wy­

kształcił prof, Pieńkowski wielu wy­
bitnych artystów naszego pokolenia. 
Pogrzeb odbył się w środę 8 wrze­
śnia,

DOPIERO W LUTYM 
KONFERENCJA UNESCO

NA zalecenie sekretarza generalne­
go ONZ trzecia ogóina konferen­

cja UNESCO, która miała odbyć się 
w Bejrucie w październiku br„ zo­
stała odroczona, gdyż termin jej ko­
lidował z okresem obrad zgromadze­
nia ogólnego. Nowy termin otwarcia 
konferencji wyznaczony został na 
dzień 10 lutego 1949 r.

NOWE WŁADZE 
ŚLĄSKIEGO ODDZIAŁU ZZLP

DNIA 4 września br, odbyły się 
wybory nowego zarządu Od­

działu Śląskiego Zw, Zaw. Literatów 
Polskich w Katowicach, W wyniku

tychże, prezesem Oddziału został wy* 
brany Jan Brzoza, Do zarządu we­
szli: Zdzisław Hierowski i Jan Ba­
ranowicz, Komisja Wydawnicza: Mie­
czysław Frenkel, Wilhelm Szewczyk 
i Andrzej Wydrzyński.

Delegatami na Walny Zjazd ZZLP 
w Szczecinie zostali wybrani Jan 
Brzoza i  Zdzisław Hierowski.

Do P.T.
P r e nu m e ra  ro rów

Uprzejmie prosimy 
o wpłacenie zaległych 
prenumerat w /g  sum 

zaznaczonych na cze 
kach w monitach wy­
syłanych pod ich adre­
sem

W  i t  i  § » &  s c e n e c f e  j p ę & i & t i k ś c f w

Opera poznańska w  Warszawie

i W o u / o ś ć f

Jana Dobraczyńskiego

„ P R Z Ę D Z I W O
JOLANTY”

dramat.

00 NABYCIA WSZĘDZIE

Jan Dobraczyński

W Y B R A Ń C Y
GWIAZD

pomieść

sir. 304 zł. 8 0 0 . -

Qo nabyciu we wszystkich 
księgarniach

(Myśli o operze, ciqg dalszy)
Miesięczne stagione opery poznań­

skiej stanowiło dla muzykalnej pu - 
bliczności warszawskiej, przeżycie chi 
żej wagi. Miarą zainteresowania były 
długie „kolejki“ oczekujących . na 
otwarcie kas biletowych, chociaż nie 
chodziło tu przecie ani o film z Fłi- 
pem i Fłapem. ani o niezawsze zdro­
wą sensację sportową.

Na tle tego olbrzymiego, a w peł­
ni zresztą zasłużonego powodzenia 
dość dziwnie wygląda wszystko to co 
się przez cały czas trwania stagione 
na temat spektakli opery poznan - 
skiej pisało.

Nie dziwię się, że popołudniówka, 
poświęcająca dzień w dzień pół ko­
lumny na sprawy sportu, premiery 
operowe zbywała trzydziestoma rów 
nie nonsensowymi jak apodyktyczny­
mi w sądzie wierszami. Dość jednak 
nieprzyjemnie musi zaskoczyć fakt, iż 
pismo zachowujące zwykłe mentorski 
ton w stosunku do innych, pismo u- 
chodzące w oczach własnych za po­
ważne, zbyło wydarzenie tak dużej 
wagi streszczeniem artykułu napisa - 
nego do programu przez dyrektora 
opery dra Zygmunta Latoszewskiego.

Równie interesującym (ujemnie) 
jest fakt, iż znany muzykolog, podpi­
sujący się zrozumiałym dla wszyst­
kich kryptonimem, większość słów na 
pisanych na temat jednej z premier, 
poświęca omówieniu strony technicz­
nej spektaklu, zostawiając na zagad­
nienia muzyczne kilka wierszy o treś 
ci kompromitująco zdawkowej.

Wszystko to razem nasunąć musi 
bardzo poważne zastrzeżenia pod 
adresem głosów dość buńczucznie 
dwa łata temu wypowiadanych w 
„Ruchu muzycznym" o ograniczeniu 
prawa wypowiedzi publicznych na te­
maty muzyczne do uprzywilejowane­
go, a bardzo nielicznego grona wta - 
jemniczonych, do grona t.zw. fachow­
ców, Jak się okazuje muzycy i mu­
zykolodzy albo nie potrafią, albo nie 
chcą na temat tak in^ Miski nic roz­
sądnego powiedzieć. W tej sytuacji 
wydaje mi się wystarczająco uspra­
wiedliwionym fakt, iż w sukurs fa - 
chowcom śpieszą laicy.

Starałem się już trzy tygodnie te­
mu zwrócić uwagę muzyków na pew­
ne błędy popełniane przy realizowa­
niu oper. Szło mi wówczas o aspekt 
teatralny tych widowisk. Dziś prag­
nę wysunąć szereg innych spostrze - 
żeń. Z góry zastrzegam, iż każdą 
przekonywującą reakcję krytyczną 
przyjmę z pełną pokorą, jako należ­
ną mi odprawę. Trzeba się uczyć 
Przy braku nauczycieli trzeba zostać 
samoukiem.

Według opinii wszystkich moich po 
przedruków, za clou stagione. należy 
uznać spektakle „Aidy". Zgoda. Opi­
nię tę przyjąłbym bez zastrzeżeń 
gdyby była ona czymś poważnym umc 
tywowana. Nie może mi bowiem prze 
mówić do przekonania powszechnie 
stosowany argument o najefektow - 
niejszej S najstaranniejszej wysta_- 
wie. Przecież nie to chyba decyduje 
o wartości opery. Przeciętny widz 
łatwiej strawi barwniejszą, jako wi - 
dowisko „Aidę", niż kameralną (jeśli 
tak można określić) „Toscę” . Wyda­
je mi się jednak, iż decydującym ar­
gumentem winien tu być wynik po - 
równania wartości muzycznych dzieł

Yerdi'ego i Pucciniego. Błędem 
oczywistym i zasługującym w peł­
ni na wytknięcie jest, gdy" Kazi­
mierz, wracający z wojny — w ak - 
cie trzecim „Hrabiny", całuje na po­
witanie w rękę z równą swobodą i 
Hrabinę i młodą Bronię; błędem wy­
magającym co szybszego usunięcia 
jest fakt, że w wielu długich partiach 
mówionych „Hrabiny" tylko jeden p. 
Szpingier, radził sobie jako tako z 
recytacją, kiepskiego zresztą wie-r - 
sza, ale błędy te, zachowując pe ­
wien wpływ, nie mogą decydować 
o ostatecznej ocenie nrzedstawienia 
operowego. Ważniejsze bowiem jest 
to jaka jest i jak została wykonana 
część w operze najistotniejsza, część 
muzyczna. O tym mówiło 'się mało.

Ocena spektaklu operowego Winna 
polegać w pierwszym rzędzie na ana­
lizie partytury", na omówieniu pracy 
orkiestry, chóru i solistów. Wszystko 
inne stanowić może tylko i wyłącznie 
uzupełnienie.

Orkiestra opery poznańska«], mi - 
mo konieczności znacznego uszczup­
lenia zespołu, zdała swój egzamin le­
piej niż dobrze. Było w tym może 
żbyt' wiele tradycjonalnej popraw­
ności, ale mniejsze to zło, niż nie­
umiejętne silenie się na oryginalność. 
Pełne brzmienie uwertury do „H ra ­
biny", usłyszeliśmy wprawdzie do - 
piero na pierwszym koncercie Wieł - 
kiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia (8.IX,48, w . sali „Roma"), pod 
batutą Grzegorza Fitelberga, ale to 
wcale nie umniejsza wartości w y ­
stępów zespołu poznańskiego, jeśli 
się jego pracę zechce potraktować 
jako .jeden z elementów bardzo skosn 
pliikowanej całości, W czystości 
brzmienia wykonywanych utworów 
nie było żadnych wątpliwości. Po - 
równanie ze słyszanym rok timu ze­
społem bytomskim, wypada korzyst­
nie dla tegorocznych gości.

Podobną przewagę zachowa opera 
poznańska, ‘ gdy zechcemy zestalić 
obok siebie wartość dwu chórów, 
poznaniacy muzycznie byli bez zarzu­
tu, a oboje tego mimo dostrzeżo - 
nych usterek, jasnym było, iż na sce­
nie czują się lepiej, swobodnie; i 
pewniej. Szczególnie interesującymi 
pod względem interpretacji i tech - 
nikł wykonane były partie chóral­
ne w „Aidzie".

Najsłabszą stroną opery poznać - 
skiej byli soliści. Już analiza przed­
stawionego nam repertuaru wykazu­
je, iż zestawiony on został bardzo 
jednostronnie. Świadczy to, iż dyrek 
cja dobrze ocenia możliwości zespo­
łu.

Znani z czasów przedwojennych 
soliści nie osiągnęli już niestety daw 
nego poziomu, a młody naąybek przed 
stawia się raczej ubogo. Głosy prze­
ważnie słabe, zdolne jako tako utrzy­
mać się na podkładzie orkiestrowym 
tylko... dzięki zmniejszeniu składu 
orkiestry. Bardzo zasmucającym jest 
spadek formy p. Arno. śpiewak ten 
nie zrobił żadnych postępów, a na 
scenie w dalszym ciągu porusza się 
wręcz żenująco. Jeśli jakieś nazwis­
ko utrwaliło się w pamięci widowni 
to brzmi ono; Stanisław Roy. Są­
dzę, iż krytyk — fachowiec dopa - 
trzył się i  u niego błędów, W każ - 
dym razie Jest rzeczą najzupełniej

pewną, iż śpiewak ten zdołał sobie 
zaskarbić wiele względów u publicz­
ności warszawskiej.

Specjalną kartę w dziejach opery 
poznańskiej stanowi balet. Należa - 
łoby się niewątpliwie posprzeczać o 
układy tańców, Można z całą słusz­
nością mówić o błędach interpreta - 
cyjnych („Straszny dwór” ) o nieprze 
konywującej przejrzystości treściowej 
tematów („Swantewit"), trzeba jed­
nak uznać, iż technicznie balet ten 
stoi na poziomie rzadko w Polsce 
notowanym. Tutąj lepiej nie porów­
nywać z zespołem bytomskim. Na 
tle doskonałego baletu poznańskiego, 
na gwiazdę pierwszej jakości wyrasta 
primabąllerina Barbara, Bittnerówna. 
Jasne jest. iż żywiołowość i temperą-, 
ment łe f tancerki predystyńuje ją 
prżede wszystkim do tańców, w któ­
rych może ona. wyładować swą buj-
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ną fantazję, ponoszącą czasem, a i 
w dziedzinę improwizacji- Dlatego 
też Bittnerówna może nieco gorzej 
czuje się w tańcach klasycznych, któ­
re, napewno wbrew swej wioli, zabar­
wia nieco ruchami nawskroś nowo­
czesnymi, wyrywającymi się spod ko» 
trołi, Dobrze jest jednak, iż wysi - 
lek swój parcełuje sprawiedliwie na 
oba typy tańca — daje to_ gwarancję 
dalszych postępów i zmniejsza ttiebea 
pieczeństwo popadnięcia w manierę.

Suma wrażeń wyniesionych ze spefc 
takili opery poznańskiej jest bar - 
dzo pozytywna i każe dojść do głosu 
słowom podziwu 1 wdzięczności. Kie­
dyż to wreszcie Warszawa, przestanie 
zazdrościć innymi środowiskom, po - 
siadania poważnych placówek ope­
rowych.

Mieczysław Markowski

T ę s k n o t a  do domu
(dokończenie ze słr. 2-giej) f

Nic w tym dziwnego, że męża 
zdradzającego, lub, co gorsza, po­
rzucającego żonę, wszyscy kiedyś 
wytykali palcem i n ik t mu ręki nie 
podał. Jest to bowiem człowiek bez 
godności i  honoru. Jeszcze gorzej 
było z niewiernymi żonami. Dziś 
tacy ludzie są zazwyczaj najbar­
dziej szanowani. Wyszydzani są 
tylko, ludzie rozsądni, uczciwi i ho­
norowi.

Taki stan rzeczy tłumaczy się 
tym, że dziś ogromnie rozmnożyli 
się tacy, którzy, jak się wyraża 
Conrad, „nie. liczą się“ , którzy nie 
tylko nie rozumieją, ale nawet już 
nie czują po ludzku. Choćby jed­
nak byli najliczniejsi, pozostaną 
zawsze tymi, którzy „się nie liczą“ , 
nie liczą się w  budowaniu, tworze­
niu, zachowaniu tego, co naprawdę 
wartościowe; liczą się tylko w nisz­
czeniu wszelkich wartości trwa- 
iycł). Ale to mniej ważne. Ludz­
kość bowiem jeszcze istnieje, a poty 
tylko może istnieć póki między 
ludźmi istnieje cnota, to jest zdol­
ność, siła i dobra wola. Ludzie

cnotliw i odbudują świat, a doko­
nają tego przez odbudowę domu, 
starego, dobrego domu, do które­
go jego wychowankowie będą tę­
sknili, aż do śmierci.

Zatrzymałem się dłużej nad mał­
żeństwem poto, żeby wyraziście, a 
nawet jaskrawo uwydatnić jego 
istotę i naturę. Jest t o . niezmiernie 
ważne. Ktokolw iek chce budować 
dom powinien o tym być uświado­
miony, boć małżeństwo jest do­
browolną umową między dojrzały­
m i — cieleśnie, umysłowo ¡ mo­
ralnie — ludźmi. Tym lepszy dom, 
im mocniejsze i trwalsze małżeń­
stwo. Toteż było ono zawsze strze­
żone pilnie przez prawodawstwa 
zdrowych społeczeństw. Grecka i 
rzymska matrona stworzyła wiei- 
kość swoich krajów. Chrześcijań­
stwo jeszcze bardziej obwarowało 
małżeństwo czyniąc je nierozer- 
walnym j uniemożliwiając prak­
tycznie jego złamanie. Henryk V III 
oderwał Anglię od Kościoła a roz­
wodu nie dostał.

Zygmunt Jakimiafc

Prawdziwym przyjacielem 

pisma jest tylko —

stały prenumerator!
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LOT IASKOŁEK
Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

— Jeżeli przegramy jaiko państwo?
—  Powiedziałem, ja  nie wróżka. —■ Zażył 

tabaki z woreczka. Powiedzcie temu tam, że 
teraz nie jest czas na takie rzeczy. Oparł gło 
wę na dłoniach, rozłożył ręce na stole. Z w y­
czajny poranek —  w iatr ty lko huczał w ulicy 
i on jeden stanowił aluzję, że nie wszystko 
zwykłe i  spokojne.

—  Jedno mnie uderza, Europa w 1914 i 
w 1939. Jest różnica, wy tego nie możecie 
pamiętać. W tedy nadeszło bardziej nieocze­
kiwanie, ulewa bez chmur.

—  Z  dużej chmury mały deszcz —

—  N o, no —  mruknął z przestrogą. Cała 
Europa przysięgała wtedy, że w wojnie udzia 
łu  nie weźmie. Kongresy, rezolucje. Dziś nie 
ma nikogo takiego jak Jaures... Blum za 
wiele literatury... Obmyśla nie ma idei rzucę 
nia się nagą piersią nawprost. In n i, bez pow 
szecbnego autorytetu. Zresztą, we Francji 
teraz kto inny nie chce wojny. Przede wszyst 
kim przemysł. Boją się. W  1914 o te j porze
— spojrzał machinalnie przez okno na ulicę, 
jakby sprawdzał, czy pogoda była taka sama
—  rozmawiałem z Leninem. Śmiał się —  bę 
dzie wojna na pewno. N a  pewno —  powtó­
rzył. Draga międzynarodówka jest biurokra 
cją i  nie jest dobrze poinformowana o na­
strojach mas. Ja wtedy też chciałem wojny. 
Pojmujecie położenie? Teraz jest nie do 
uniknięcia.

Płacił za siebie drobny rachunek za kawę 
z mlekiem i chleb z rzodkiewkami. Brakowa 
ło mu bilonu. Kelner nie m ia ł reszty. Poseł 
Ochorowski skinął ręką i  wyszedł: Tadeusz 
odprowadzał go do przystanku, potem mu­
siał jechać na ulicę Czerwonego Krzyża.

—  Ten sam tłum , co wtedy —  powiedział 
Ochorowski, gdy się żegnali. Inaczej ubrany. 
W tedy na ulicach widziało się więcej czarne 
go koloru. Kobiety nosiły duże kapelusze z 
rondem. Taka była wtedy moda. N o, dowi­
dzenia —  uśmiechnął się na pożegnanie.

6.
Postój we wsi X  (na stemplu pocztowym, 

k tó ry na poczcie odciskano na listach żoł­
nierzy, nazwa miejscowości była usunięta) 
nie wiele odbiegał od trybu życia po kwate­
rach w czasie manewrów. Może był bardziej 
znormalizowany, dłuższy, m iał mimo wszyst 
ko mniej z doraźnego pogotowia. D łuży ł się. 
Na manewrach można było z grubszym przy 
bliżeniem obliczyć —  dwa, trzy dni, do ty ­
godnia. Teraz nie wiedziało się jak to długo 
potrwa i  czym się zakończy. W  oddziałach 
utrzymywało się, że jednak wojna. Na serio, 
n ikt w wojnę nie wierzył. O d przemądrzałe­
go ułana Bondarczuka ze Złoczowa do o fi­
cerów włącznie. Może za wyjątkiem podofi­
cerów zawodowych, zwłaszcza tych, którzy 
przeszli przez wojnę światową w arm ii nie­
mieckiej. M ie li doświadczenie, wiedzieli, że 
te rzeczy —  jak mobilizacja, jak postawienie 
pułków na stopę bojową, kosztują i  tego się 
na próżno nie robi —  mawiał sierżant Bogać 
ki z sąsiednich form acji piechoty. Było nud 
no, gdyby nie konie, gdyby nie patrole roz­
syłane z rzadka, u łani skiśliby z nudów, 
przypuszczał Juliusz. Granica była blisko —  
kilkanaście kilometrów. A le  nie dostrzegało 
się je j istnienia, najwyżej po tym można było 
jednak się je j domyślać, że w tamtą stronę 
prawie n ik t z cywilnych nie chodził, ani nie 
je łdził. A  nocami patrole podsuwały się ku 
hni granicznej z największą ostrożnością, 
chociaż to był jeszcze własny teren. Żołn ie­
rze wiedzieli jednak, że tam, gdzieś między 
zabudowaniami, między drzewami pięknego 
lasu —  jest npl. Z  l in ii granicznej, ciągnącej 
się wzdłuż wzgórza, widać było na brzegu 
tamtego lasu (lasu, w k tó ry może któregoś 
dnia trzeba będzie się zapuścić, z pierwszym 
drżeniem serca) krzaki n i to malin, n i to je 
iyn. Były różne poglądy w te j sprawie, Bon 
darczuk chciał się nawet założyć z Maciejką 
o butelkę wódki. A le Maciejko uchylił się 
od propozycji: by ł surowy zakaz zbliżania 
stę do granicy.

— Możnaby się urwać na patrolu —  po­
wiedział ktoś.

—  No, no, spróbuj ty lko  —  mruknął któ ­

ryś z kaprali. —  Sam zobaczysz własne pię­
ty, jak się nogami zakryjesz.

Piechociarze by li w daleko gorszej sytua­
cji. U łan i narzekali co prawda na kłopoty 
z końmi, ale musieli bezstronnie przyznać, 
że pluton piechoty, zakwaterowany w tej sa 
mej wsi, nie wygrał dobrego losu. Podofice 
rowie ze szwadronu, oceniano to podczas wy 
grzewania się godzinami na słońcu, za stodo 
łami, by li zupełnie przyzwoici. W prowadzili 
nastrój koleżeński, już nie było tego gania­
nia, tego dystansu. Jeżeli komuś z oficerów 
nic nie strzeliło do głowy, można było mieć 
święty spokój. Podoficerom ze szwadronu 
zależało jakby na tym tylko, żeby ten czas 
czekania w końcu minął. Gdy nie m ieli służ 
by, trzymali się oddziału. Palili papierosy, 
gadali głupstwa —  jak wszyscy, dla zabicia 
czasu. O  dziewczynach. Cały szwadron, rozlo 
kowany w tych k ilku  wsiach, pisał zapalczy 
wie listy, oglądał fotografie, niektórzy jed­
nak nie wiedzieli co pisać do dziewczyn i tym 
chętnie radą służył ułan Maciejko. Był w 
cywilu fryzjerem. N a ogół godzono się, że 
jest to zawód, w którym  można nabrać to­
warzyskiej ogłady. Porucznik Mokacki zresz 
tą sam kiedyś napisał list ułanowi Czachule, 
k tó ry był w całym szwadronie znany jako 
wyjadacz i nosił nawet przezwisko Szwejk. 
Szwejk odczytał lis t k ilku  zaufanym —  by li 
pełni uznania, lis t swą gorącą i  otwartą me­
todą obrazowania namiętności wywarł na 
nich wrażenie. Jeden ty lko  Bogaciński m iał 
zastrzeżenia.

—  Ależ to kawał, a nie list. Przecież ona, 
ta dama, do które j piszesz, się obraza. Jak 
można dziewczynie, napisać, że pani jest jako 
kwiat trujący —  żeby choć jak róża. —

—  N ie  rozumiesz, frajerze —  irytował się 
Szwejk —  róża to  pachnie i wszyscy o tym 
wiedzą. A  tam dalej stoi, że ona mnie miłoś­
cią zatruła. Po prawdzie —  splunął przez 
zęby —  to i  tak jest, że miłość to głupia tru ­
cizna. Jak arszenik.

—- A z  dziewczynami ciągłe po wsi się 
włóczysz, niech ty lko  wieczór przyjdzie —  
dogadywali mu.

— I,  albo to ta jeden? Tak, dla zabicia 
czasu, remonty przeprowadzam.

—  Gdzie mieszka ta dziewczyna? —  in fo r 
mował się jeszcze Bogaciński.

—  W  Słupcy.
W  Słupcy to  może i  głupia uwierzy, z 

Warszawy każdaby ci do sensu odpisała.
Żołnierze włóczyli się z dziewczynami po 

opłotkach, przy czym piechota wieczorem 
nie była już w tak złych warunkach i  robiła 
ułanom mocną konkurencję. Po pierwsze, 
było ich niewielu, w każdym razie mniej niż 
ułanów. Po drugie, nie by li tak znowu zwy­
czajnymi zającami z piechoty. Ich  pluton 
był plutonem ppanc. i właśnie tym działkom 
zawdzięczali wszystkie swoje nieszczęścia. 
Dowódca plutonu, m łody podporucznik 
Deutschman, nie rob iłby sam ze siebie ta­
kich kawałów. W iedzieli, że ich złym du­
chem jest sierżant Bogacki. Działka należało 
okopać za wsią. Zadanie zostało wykonane 
tegoż wieczora, gdy przyszli. Na tym się 
jednak nie skończyło, raczej od tego się za­
częło. Sierżant Bogacki już nazajutrz rano 
zameldował porucznikowi, że działka są u- 
stawione nieszczególnie. K ład ł nacisk na ten 
wyraz i  zaproponował posłusznie, aby poszli 
razem obejrzeć pozycję.

—- Nasze działka są zdalefea widoczne, to 
raz. Po drugie, nie panują nad tamtymi łą­
kami.

—  Tam są mokradła. (
—  Melduję, że właśnie. Właśnie dlatego.
W  godzinę później żołnierze z plutonu 

ppanc. kopali nowe stanowiska. Parę godzin 
to trwało, w pocie czoła przeciągnęli działka, 
upozorowali je zielenią i  tym razem pod wie­
czór sierżant Bogacki mógł długo krążyć 
między stanowiskami działek, potem wzdłuż 
zagonów, po drogach w okolicy. Po dwu 
dniach działka znowu zostały przesunięte. 
W  końcu nawet oficerowie ze szwadronu za 
częłi pokpiwać z Deutschmana. Był to chło­
pak zacięty i ponury, z ostatniej p ictnocji ze 
szkoły w Komorowie. N ie brał im tych żar­
tów za złe i nie obrażał się.

1— W  końcu, chłopcy mają zajęcie. Uwa 
żam, że żołnierz nie może mieć zadużo cza 
su. A  tu i tak nic nie ma do roboty.

Przywiózł ze sobą jakieś podręczniki woj­
skowe i często można go było zastać nad 
książką. N ie  jeździł do dworu w Szałagach 
i  nie chodził na wódkę. Ostatecznie, przesta 
no się nim zajmować, żył osobno, w cieniu 
swojego plutonu. M im o panien ze dworu 
było nudno. W e dworze też niewiele sobie 
robiono z wojny. Gości najechało na Z ie lo ­
ne Świątki sporo, niektórzy jeszcze zostali 
dłużej. Oficerowie, trochę dla dodania so­
bie powagi i  grozy, straszyli panny M iłków  
skie, niekiedy zwracali się do pana domu 
z przyjacielskimi radami, że należy wyje­
chać.

—- Przed żniwami nic z tego nie wyjdzie 
—- odpowiadał. —  Byliby szaleni. Mamy 
jeszcze czas.

Jeździło się brekiem do kościoła, to zno­
wu powozem w sąsiedztwo. We wszystkich 
możliwych przerwach wynajdowano rozryw­
k i —  tańce, karty, p ikn ik i, w najgorszym —  
i w najlepszym razie —  wódkę. Panny były 
smarkate, starsza, dwudziestoletnia, grasejo 
wała przy wymawianiu r. Juliusz się z nią 
droczył, że udaje. Była nieszczęśliwa, .że go 
nie może przekonać. O  ^urlopy było trudno, 
a jednak w dwa tygodnie po ślubie Ksawe­
rego i Krystyny porucznik Mokacki zdołał 
się wyrwać na trzy dni —  właśnie rzekomo 
na ten ślub. D n i były coraz gorętsze, znał 
już na pamięć całą okolicę. Drogę do stacji 
kolejowej przez las, w dwurzędzie dębów, 
obrośniętą krzakami tarnin i rzeczką bez 
nazwy, wijącą się wszędzie —  jak soliter. Ta 
kie porównanie zrobił rotm istrz; ostatecz­
nie, rzeczka zyskała nazwę Solita. N ie  wia 
dorno kto pierwszy tak przekręcił dowcip 
rotmistrza. W  każdym razie Juliusz po raz 
pierwszy ten Wyraz usłyszał z ust Szwejka.

—  Kapałem się dziś w Solicie, co za woda, 
melduję posłusznie.

—  Gdzie?
—  Melduję, że w rzecze, znaczy sie w Soli 

cie.
Na dobrą sprawę i Szwejk nie miał tutaj 

pola do popisu. Parę wzgórz, kilkanaście dę 
bów i brzóz, trochę domów, wiecznie to sa­
mo. Jakby nigdy innego życia nie było. Ga 
zety o tytułach nad depeszami, które niebie 
dy zdradzały nerwowość. Radio, ilustracje.

Teraz Juliuszowi się wydawało, że trzy 
dni stanowią diablo szczupłą porcję czasu. 
Jak je rozłożyć? Naturalnie, wpaść do W ar 
szawy. Jeśli się uda, i  do Krakowa, odwie­
dzić kogoś, naturalnie ten ktoś nie był żad 
ną ciotką. Była to pewna miła młoda osoba. 
A le ostatecznie, Juliusz w Krakowie był ty l 
ko parę godzin. Cały dzień stracił w W ar 
szawie. A lexa coprawda dopadł odrazu i  
odrazu poczęli się namyślać, co dalej robić 
z tak krótk im  czasem. A le x  był zdania, że­
by pojechać na wieś, do Kunowskich. Ju­
liusz nie m iał ochoty, zastanawiał się raczej 
jak najweselej spędzić dzień w Warszawie, 
a rano pojechać do Krakowa. Ostatecznie, 
prawie całe popołudnie przeleżeli na kana­
pach, tocząc narady i  obmyślając plany. 
Wieczorem by li t  Jerzym na kolacji i  do­
piero po północy wyjechali samochodem. 
Przespali się w Jadowicach parę godzin i 
wcześnie, bo ko ło dziewiątej rano wybrali 
się do W łuk. Juliusz miał nawet wątpliwości, 
czy pora nie jest zawczesna i  czy w ogóle 
w dwa tygodnie po ślubie można 'komuś 
składać wizytę. A le x  przesądził jednak spra 
wę.

—  Jaki ja  jestem nieszczęśliwy z takim 
Hamletem! —  załamał ręce. —  Róbmy głup 
stwo nawet, ale róbmy cokolwiek. Chcesz, 
to zostań, ja  jadę. Juliusz wzruszył ra­
mionami.

—  Więc jedźmy.
Dwadzieścia po dziewiątej zajechali do 

W iuk.
—  Pan Ksawery jest w stajniach —  o- 

świadczył z godnością ogrodnik Małodobry.
—  A le pani to jeszcze śpi. —- N ie poznał 

z początku Juliusza w mundurze. Starał się 
nadrabiać miną. Dopiero po chwili:

Ależ to młodszy pan z Jadowicr

Juliusz jednak nie zwracał na niego uwa­
gi. Co innego w wojsku —  tam żołnierz był 
jednak kolegą. Zwłaszcza teraz: czekało ich 
może to samo. Tu , na wsi, było jednak ina 
czej. N ie  pochwalał metod ojca, zarzucili 
je obaj. Grzecznie, jednak na d ług i dystans. 
Stary pan Mokacki m iał zwyczaj skłalania 
wizyt chłopom w okolicy. Przyjeżdżał, ga­
wędził, zjadał jajecznicę na słoninie. Chęt­
nie oddawał drobne przysługi —  do trzyma 
nia dzieci do chrztu włącznie. Ojciec Stefki 
Pobielówny przypuszczał nawet, że pan M c 
kadki chce sobie zaskarbić popularność, aby 
„wyjść na posła“ . Spluwał, zacierał ręce i 
mruczał: „ A  niedoczekanie twoje“ . A le pan 
Mokacki nie myślał wcale o karierze parla­
mentarnej. M ia ł sporo czasu i  by ł naprawdę 
bardzo towarzyski. I  we wszystkich widział 
ludzi. Takich lub innych, jednak ludzi.

Na szczęście, Ksawery bardzo wyraźnie im 
się ucieszył. T o  odrazu rozproszyło trochę 
posępny jeszcze po drodze nastrój Alexa.

—  Naturalnie, świetnie. Każę zaraz posłać 
na Żary po Tadeusza, niech też przyjedzie. 
Znacie go, prawda?

—  Co, on wam matkuje — • zapytał A lex-
—  Zobaczysz.
Tadeusz był na Żarach od dwu dni do­

piero. Dostał w końcu swój urlop i Krysty­
na ściągnęła go do W łuk. B ronił się z po­
czątku, że nie chce przeszkadzać. Z irytowa­
ła się.

—  N ie bądź wreszcie śmieszny. Masz ja­
kieś przesądy. Jeżeli nie chcesz mieszkać 
z nami, możesz przenieść się na Żary. To  
będzie tak nawet jak Baryka na Chłodku, 
mała resztówka, szwajcarski damek w kotli 
nie, .pięć stawów obok, pod oknami. Jeden 
jest tak blisko balkonu, że można popełnić 
samobójstwo. Wystarczy skoczyć z balkonu, 
Myślę, że na szczęście jest tam płytko, jeś li 
zechcesz, będziesz mógł łowić ryby. Więc za­
bierz się ze mną, ja  dziś wracam na wieś.

O d początku nie było mowy o Monice, 
Krystyna przypomniała ją  sobie dopiero w 
ostatniej chwili, M onika jednak ani słyszeć 
nie chciała o wyjeździe; twierdziła, że nie 
może się oderwać od zajęć szkolnych. Tade 
usz je j nie namawiał i  Krystyna straciła pew 
ność siebie.

Byłam niezgrabna z Moniką.
—  A t, głupstwo —-, powiedział apatycznie. 

Parę dni musiał spędzić jednak we W łu- 
kach. Wydawało się, że Krystyna nie panu­
je  jeszcze w pełni nad domem. N ie  chciała 
go wysłać na Ż a ry  —  jak mówiła —  tak 
bez niczego. Bez pościeli, bez książek — 
„jak ich  znowu książek?“  —  zdziwił się Ksa 
wery.

—  Przecież musi tam coś mieć do czyta­
nia. .

—  T o  nie jest daleko, myślę, że codzien­
nie będziemy się widywać. W tedy mu się coś 
pośle, czy on sam sobie weźmie.

Tadeusz m iał nieznośne poczucie, że robi 
kłopoty, ale mimo to czuł się doskonale. 
Byli o tyle przyjemni jako gospodarze, że 
nie uważali za konieczne nie spuszczać go 
z oczu. M ia ł swobodę. Spotykali sie przy je­
dzeniu i potem wieczorem. N ie  mógł tego 
nie zauważyć: Krystyna nie czuła się dobrze. 
N ie  umiała wrosnąć w swoją nową rolę, to 
wszystko przechodziło je j życiowe kompeten 
cje. Wdawała się w długie rozmowy ze Stef 
ką, była d la  niej serdeczna, przyjacielska. 
Ksawery słuchał tego z nasępionym czołem, 
równie jak potem gwałtowni" wniosków K ry 
styny o wydalenie kucharki. Kolacje były sta 
le późno, nieledwie o dziesiątej. Krystyna 
denerwowała się sama, była w stanie niemal 
ustawicznego podrażnienia. Rano pojawiała 
się wesoła uśmiechnięta, brała wierzchówkę 
i jechała do lasu. Czasami Ksawery je j towa­
rzyszył. Nudziła  się jednak.

—  Pole i  pole. Las, no, to jedno jeszcze. 
Zupełnie nie rozumiem, co ty widzisz w tycn 
ogrodzie, Tadziu.

—  Drzewa kwitną.
—  Och, to widać przez okno.
«— N ie  jesteś ze siebie zadowoIo«A? ‘
Spojrzała mu w oczy.
—  Nie.

Wszedł Ksawery. N ie  przerwali milcze­
nia, jak niezręczni spiskowcy. Był też inny. 
Tadeusz nie m iał zamiaru przesądzać: wy­
glądał jak ktoś rozczarowany, zmęczony. 
„Co to wszystko znaczy?“  —  zapytywał sie­
bie Czelepiński. „Dw oje  dużych dzieci“ . Nie 
czuł się powołany, aby z kimkolwiek z nich 
zaczynać rozmowę, ten wątek, k tó ry przerwa 
lo wejście Ksawerego. Namyślaj się, czy nie 
napisać do M oniki.

(c. d. n.)
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C z g ^ e l n l l i  uw w ta±u9 ie <
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chocby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem I nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

.WIELCE SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE

W artykule „Nakręcanie koniunktu­
ry moralnej", zaszła w druku fatalna 
pomyłka.

głębi; wątpi w skuteczność swego 
działania, popada niejednokrotnie w 
apatię i bierność. Szczególnie niepo­
kojące jest to zjawisko na odcinku 
młodzieżowym. Sytuacja ekonomicz­
na wsi szczególnie na Ziemiach Od -

nie tylko wiejskiej) przed zgubnymi 
skutkami pijaństwa, zdziczenia oby - 
czajów itp. objawów, które w dużym 
stopniu, pomijając inne czynniki — 
są wynikiem zacofania kulturalnego, 
wymaga natychmiastowego skutecz - 
nego działania, które moim izdamiem 
winno polegać przede wszystkim na 
pracy oświatowo - kulturalnej.

Praca ta musi rozbudzić w naszej 
młodzieży wiejskiej świadomość istoty, 
grożącego je j niebezpieczeństwa, musi 
je j dać odprężenie i  radość po pracy 
fizycznej oraz wewnętrzne zadowole­
nie po znalezieniu swego celu i  miej­
sca; musi zmierzać do zniesienia linii

żego. Dzieci będą wychowane bez re- 
liigii, albo w niedostatecznej jej zna­
jomości. Rodzice natomiast nie dbają 
o wychowanie religijne swych dzieci, 
bo albo nie mają na to czasu, albo 
zobojętnieli w sprawach religijnych i 
są znieczuleni i  apatyczni. Temu złu 
trzeba bezwzględnie zaradzić.

Samo nawoływanie młodzieży do 
poświęcenia się stanowi duchownemu, 
albo do wstępowania do seminariów 
duchownych nie daje dostatecznych 
wyników, gdyż studia kosztują pienią­
dze, których przeważnie społeczeń­
stwu brak. A  zamożniejsza część na­
szego społeczeństwa najmniej posyła

rozdziału kulturalnego wewnątrz spo- dzieci na studia duchowne.

Zamiast wydrukowanego. Innymi tk a n y c h  przy dzieiejezych metodach
słowy, Archidiecezja, graj|ca czołową ^  1 “ g e m a c h  technicznych, 

i ” * ' j  .i • i j-  • n i  i ‘ stw^rzR nadmiar r^ik eto pracy, kto*rolę wsrod wszystkich diecezy^ Polski h całości nie mogą %  J cze na

tysrvss?-sierdzia.,. Administracja Gorzowska 
nie dzieli się kapłanami z tamtą czę­
ścią Ziem Odzyskanych, a raczej po­
dzieliła się, świadczy, lecz czemuż z 
tak przeważającą chciwością: czemu 
aż tak skąpo?

W rezultacie chłop rozporządza dzi 
siąj bez porównania większą ilością 
czasu wolnego od pracy niż przed 
kilkunastu lub kilkudziesięciu laty. 
W interesie zdrowia moralnego mło-

t, . f  . T . . . , .  dizieży i  ratowania jej równowagi du-
Powinno być: Innym: słowy,, Archi chowej ]e^  sterowanie jej energii 

diecezja, grająca czołową rolę wsrod życio j na właścŁwe tory. Wieś nie 
wszystkich diecezji Polska powoien- stanie si konsumentem dóbr twór-
nej i z różnych względów zasługu - 
jącą na to, nie świadczy miłosier- 
dzia... Administracji Gorzowskiej, nie 
dzieli się kapłanami z tamtą częścią 
Ziem Odzyskanych, a raczej podzieli­
ła się, świadczy, lecz czemuż z tak 
przerażającą chciwością: czemu aż tak 
skąpo ?

Uprzejmie prosiłbym o łaskawe za-

czości kulturalnej bez elementarne­
go — podstawowego przygotowania i  
dlatego akcję upowszechnienia kultu­
ry w jej dotychczasowej formie uwa­
żam za bezowocną.

Wyjazdy literatów na wieś, organi­
zowanie wieczorów autorskich itp- 
osiągnie zamierzony cel dopiero po 
spopularyzowaniu wśród szerokiego

mieszczenie niniejszego «¡progowa - 0gółu m  samokształcenia, zamiło - 
ma, zarazem łączę dla WPana Redak- , wan;a do c2ytelnictwa i samouctwa, 
tora wyrazy czci ......................................  - - -

łeczeństwa i przynieść zrozumienie 
istoty przeobrażeń naszych czasów. 
O ile ma być harmonijny nasz roz - 
wój społeczny 5 o ile ma się odby­
wać bez wstrząsów, musimy ratować 
naszą młodzież i  to nie tylko wiejską, 
przed skutkami duchowego rozpręże­
nia, występującego szczególnie jaskra 
wo, gdy zostanie zachwiana równo - 
waga fizycznej i  psychicznej strony 
człowieka.

Tego wymaga troska o naszą przy ­
szłość,

Zbigniew Trądzik 

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“

Wyczytałem pr.zed kilku miesiąca­
mi w jednym z numerów poczytnego 
tygodnika „Dziś i Jutro" o braku ka­
płanów. Stan ilościowy został nawet 
cyfrowo ujęty i  porównany ze stanem 
ilościowym w innych krajach, wyka­
zując w naszym kraju najmniejszą 
ilość.

Już przed wojną odczuwało się 
brak kapłanów w Polsce i z tej to

Walenty Majdański, 
DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“ 

WIEŚ W IMPASIE
Zapowiedź cyklu artykułów o ak­

tualnym życiu wsi zapoczątkowanych 
reportażem p. Józefa Majkuta p .t.: 
„Wieś bez kurtyny", w 34 n-rze „Dziś 
i  Jutro", pozwala sądzić, że proble­
matyka wsi nie jest Szanownej Re -

kiedy książka stanie się j^chlebem po- szczupłej liczby okupant wymordo 
Wiszednim". Nie jest celem niniejsze
go artykułu wskazanie form konkret­
nego rozwiązania problemu, gdyż sta­
nowi to może przedmiot oddzielnych 
rozważań.

Po latach, gdy zrozumienie potrzeb 
życia kulturalnego dotrze do świado­
mości mas, niewątpliwie zniknie nie­
naturalny, bierny stosunek wiejskiego

P L A C  G R Z Y B O W S K I  2.

ogółu do spraw społeczno - kułtural- 
dakcji obca. Celem garści niniejszych nych. W chwili obecnej jednak rato- 
rozważań jest zwrócenie uwagi na nie wanie naszej młodzieży wiejskiej (i 
zmiennie ważne dla całości ńaszego 
życia społecznego, zagadnienie roz - 
budzenia i uaktywnienia pracy kultu­
ralnej na terenie wsi. Całą do tych - 
czasową akcję hzw, upowszechniania 
kultury mimo, że stała się przedmio­
tem zainteresowania literatów, publi­
cystów i działaczy społecznych, mi­
mo, że o formy jej realizacji toczy 
się ostra polemika na łamach pism, 
uważam za chybioną. W toku dal - 
szych' rozważań postaram się powyż­
sze swoje stanowisko uzasadnić, ,pbec 
nie zaś pragnę wskazać źródła, z któ 
rych płynie zainteresowanie sprawa­
mi wsi w sferach naszego społeczeń­
stwa, odpowiedzialnych za całokształt 
postępu kulturalnego j  społecznego 
szerokich mas, nie tylko na wsi ale 
i  w mieście.

Przygniatająca większość ludzi, któ­
rym nie są u nas obce problemy spo­
łeczne, rozumie, że jakna {ściślejsza i 
najszybsza konsolidacja wewnętrzna 
społeczeństwa wokół zagadnień zwią­
zanych z odbudową kraju i unormo­
waniem warunków życia, wymags zer 
■wamia izolacji dzielącej wieś od nur­
tu spraw ogólnonarodowych. To źród­
ło pierwsze. Pracy na tym odcinku 
mamy jeszcze bardzo wiele. Nie bę­
dę gołosłowny jeżeli powiem, że w 
bardzo wielu wypadkach chłop pol­
ski nie jest jeszcze świadomym, swych 
celów i  dążeń obywatelem i trzeba go 
po prostu dopiero nim uczynić.

Działanie w tym kierunku jeśt nie­
jako działaniem odgórnym i ono sta­
nowi niemal wyłącznie przedmiot za­
interesowań czynników o których wy­
żej była mowa. Prócz tego istnieje 
jeszcze źródło drugie, wypływające i  
samej struktury naszego społeezeń - 
etwa w dobie obecnej, które jakoś 
dziwnie me jest należycie doceniane 
a nawet dostrzegane. Jesteśmy świad 
kami głębszego może niż kiedykol­
wiek rozdziału między wsią a iy  - 
ciem umysłowym i  jego ośrodkami.

Rozdział ten wbrew pozorom wy­
kazuje moim zdaniem tendencję do 
rozszerzania się. Epokowe zmiany 
społeczne i ustrojowe dokonują się 
szybciej niż przeciętny mieszkaniec 
wsi może za nimi myślowo nadążyć, 
a tym samym czynnie w nich uczestni 
czyć. Jest on po prostu oszołomiony 
tempem zmian i  w każdej dziedzinie 
życia i bardzo często ich nie rozu - 
mie; ginie po prostu w ich chaosie i

wał jeszcze dużą ilość księży, za - 
konników i zakonnic, przez co stan 
liczebny duchowieństwa w <lch’e obec 
nei znacznie się jeszcze zmniejszył.

W powiecie, w którym obecnie za­
mieszkuję, brak około 30 księży. 
Słusznie wiec W.Pamowie bijecie na 
alarm w tej sprawie, gdyż brak po 
parafiach duchowieństwa powoduje 
zanik moralności i etyki chrześcijań­
skiej i oz:ebłość w w erze. Młodzież 
nie słyszy kazań i w ogóle słowa Bo-

Wskazanym więc jest, dosadniej się 
nawet wyrażę, jest koniecznością w 
chwili obecnej, aby nauka, podręcz­
niki, utrzymanie, ubranie itp. były zu­
pełnie bezpłatne dla tej uczącej się 
młodzieży, która poświęca się stano­
wi duchownemu. Pieniądze na ten 
cel złożyć musi całe społeczeństwo 
katolickie, a mianowicie :

Ustanowić się powinno jedną nie - 
dzielę w miesiącu i  przeznaozyć 
wszystkie pieniądze zebrane na tacy, 
we wszystkich kościołach, klaszto - 
rach i  kaplicach, w całej Polsce, na 
ten cel

Przełożeni danych kościołów, klasz 
torów i kaplic, zobowiązani by byli 
przesłać zebrane pieniądze do Kurii 
Biskupiej danej Diecezji, na konto 
specjalne, Każda Diecezja, przesyła 
tę gotówkę do jednego, albo więcej 
zakładów, gdzie przygotowuje Się mło 
dzież do stanu duchownego.

Należałoby przy wszystkich kościo­
łach itd. potworzyć Komitety, skła­
dające się z 4 albo 5 osób cywilnych, 
które zajęłyby się zbieraniem tych 
pieniędzy w wyznaczoną niedzielę, 
przeliczaniem tychże i  wysyłaniem do 
Kurii Biskupiej.

Przy Kuriach Biskupich należałoby 
też potworzyć Komitety, które zaję 
łyby się rozdziałem zebranych fundu­
szów pomiędzy poszczególne zakła - 
dy. Można by było jeszcze utworzyć 
Komitet Centralny, do którego wysy­
łałoby sfe fundusze ze wszystkich Die 
cezji, a ten mógłby się zająć rozdzia­
łem tychże do poszczególnych zakła­
dów. w których młodzież uczyłaby 
się na duchownych.

WNĘTRZE I WYSTAW A
S P . O. O.

W A R S Z A W A

Dekoracia jednego ze słupów Hali Ludowej na Wysławię Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu. W wieńcu liści laurowych mikrofon, paleta malarska i ksiegika. 
Całość obrazuje KULTURĘ DLA MAS. Emblemat wykonany z lekkiej konstrukcji 
drewnianej obitei dykta ma średnicę 8 metrów. Ca*a dekoracja Hali Ludowej pro­
jektu inż. arch. Jana Polińskiego, została wykonana w czasie 9-ciu dni przez

firmę „WNĘTRZE I WYSTAWA"

Młodzież ch.cąca się poświęcić sta­
nowi duchownemu, mająca zapewnie­
nie zupełnie bezpłatnej nauki, począw 
&zy od klasy pierwszej, a kończywszy 
się z dniem wyświęcenia, znajdzie się, 
a rodzice zgadzać się będą z wolą 
swych dzieci, mając to przeświadcze­
nie, że na tę naukę dziecka swego 
nie potrzebują wykładać and grosza, 
którego im naprawdę brak.

Przy przyjmowaniu młodzieńca na 
studia, musiałoby być przedłożone po­
świadczenie od ks, .proboszcza z danej 
parafii o stanie majątkowym rodzi - 
ców petenta, o jego zachowaniu się 
itp,

W ten sposób możemy być pewni, 
że luki zapełnią Się kapłanami w cią­
gu kilkunastu lat.
_ Dla zapc winienia tym kasom docho­
dów i ażeby przyszły kapłan nie 
miał skrupułów, że tyle lat korzystał 
z bezpłatnej naulki, można przyjąć od 
wyświęconego na kąpłana zobowiąza­
nie, że będąc na parafii spłacać bę­
dzie pewną część ze swych docho - 
dów do kasy centralnej, z wyjątkiem 
misjonarzy* zakonników j zakonnic.

Przypuszczam, że byłoby to jedyne 
rozwiązanie sprawy i problemu prze­
ciwdziałania braku duchowieństwa.

Szalcher Jerzy

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO*

Ostatnio ukazała się książka p.t. : 
„Zwyczaje towarzyskie", wydana 
przez „Modę i  życie praktyczne". Kto 
Jest autorem — nie wiemy; widnieją 
wprawdzie na okładce dwa nazwiska: 
N. Janczewska i  K. Witkowski, to 
chyba nie autorzy, prawdopodobnie 
proj ektodawcy okładki.

Jesst to wydawnictwo specjalne 
„Mody", więc za całość bierze odpo­
wiedzialność „Moda i Życie Praktycz­
ne", a więc redaktorka naczelna p 
Jadwiga Baranowska.

We wstępie czytamy takie zdanie; 
„w zwyczajach towarzyskich odrzuci­
liśmy wszelkie zbędne ceremoniały". 
Ucieszyłam się z tego, że będziemy 
mieli nowe, zwyczaje towarzyskie, o- 
gl os zonę na piśmie. Po przeczytaniu 
książki doznałam rozczarowania, gdyż 
spotkałam się z takimi zwyczajami, 
z którymi trudno się myślącemu zgo­
dzić.

Czytamy np. na sttronie 6 zdanie s 
„Kobieta samotna może zaprosić do 
siebie mężczyznę spotkanego na ne­
utralnym gruncie — u znajomych-, 
na wycieczkach, w lokalach publicz­
nych..." po co? Od pierwszego wej­
rzenia już taika śmiałość ?

Nie sposób cytować wszystkiego co 
w tej książeczce nie jest zgodne z 
dobrym wychowaniem i naszym d u ­
chem.

Czy prawdą jest, że z,a porę śnia­
daniową w Polsce uważa się godzinę 
13 — 14, a za porę obiadową 19—20. 
Może to w Anglii, nigdy u na®. Za 
porę śniadaniową uważa się 7 godzi­
nę, gdy trzeba iść na 8 do biura. Za 
porę obiadową godzinę 3, po przyjś­
ciu z pracy. Taki tryb prowadzi prze­
ciętny obywatel Rzeczypospolitej.

A  z jakiego to dworu jest ta ety­
kieta ?

(strona 21). Mężczyzna, chcąc prze­
tańczyć z nieznajomą panią, powinien 
podejść do mężczyzny siedzącego przy 
niej, przedstawić mu się, prosząc z 
kolei o przedstawienie go pand i  za­
pytać się jej, czy pozwoli zaprosić się 
do tańca. Po przetańczeniu odprowa­
dzić swoją tancerkę na miejsce, po - 
dziękować jej, ukłonić się całemu to­
warzystwu i odejść". Jeśli chce z nią 
potańczyć to i tym samym pragnie 
nawiązać rozmowę, a nie tylko od­
tańczyć i bez słowa, skinąwszy tylko 
nisko głowę „odpłynąć".

Względem przyjezdnych radzi Pani, 
by wyjść po nich na stację, gdyby 
codziennie ktoś ze znajomych przy­
jechał, to trzeba by tylko odwozić i 
przywozić gości, a z ozegoby się ży­
ło? Nie każdy może sobie pozwolić 
na to co Pani, proszę się z tym liczyć!

Widać jak na kolanie pisany jest 
ten podręcznik, świadczą o tym, tak 
forma, jak i treść! Brak powiązania, 
brak jednolitości. Przeczy się temu, 
co mówiło się przed chwilą. (44 str.). 
„Perfum mężczyznom nie należy uży­
wać zbyt dużo", a zatem można uży­
wać (45 str.) „nie powinien mężczyz­
na używać żadnych perfum..., więc z 
kogo „robi pani bałona?"

Ogólnie cała książka wraz z foto­
grafiami otyłych osobników, to przy­
kład, jak nie należy pisać i  czego nie 
powinno się drukować.

Koszt książki duży bo 50 złotych ! 
Szkoda na to papieru, możnaby ten 
papier obrócić na jakieś pożyteczne 
cele — książki szkolne dla dzieci, 
gdyż są one stanowczo za drogie z 
powodu braku papieru.

Janina Jaworska
Łódź
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